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K o t o  V I . H I E Z A L E Ż M Y  O R G A S S  S E U a a ^ R A T Y C Z U Y K r ,  2 5 5  (1600)

Sytuacja gospodarcza WHeńszczyzny
i ^ w c g m tfc zy zn y , oraz widoki na przyszłość.

Na tem at gospodarcze] sytuacji  
W nna i V. i leń szczyzn y  p isan o  w  
ostatnich  czasach  d o ść  obszernie  
tak w prasie lotcalnej jak i w za' 
m iejscow ej. niosk. k o ń c o w e  w szy­
stkich tych w y w o d ó w  sprowadzały  
s ię  do  tego , że m iasto  n asze  i tery'  
torjum z niem  gosp od arczo  lub admi'  
nistracyjnie zw iązane  p rzezyw a de* 
presję g osp od arczą  w sp o só b  sil' 
niejszy, mz .n.ie  dzieln ice Rzeczy"  
p osp o l ite1, i że  ze  w z g lęd ó w  tak go" 
spodarczych , jak i po litycznych  aa-  
leż}' sie W ileń szczy zn .e  specjalna  
opieka Państwa.

Z g a a  zam y się w  zupełnośc i  z 
tym  w niosk iem  k oń cow ym , lecz nie  
m ożem y się zgodzić  z argumentacją,  
zaś szczegó ln ie j  z m eto d ą  „dora* 
bt&nia” do w n iosk ów , mniej lub 
w ięcej w atphw ych  d ow o d n w , a cza­
sam i d an ych  w ręcz n iezgod n ych  z 
rzeczy w is to śc ią  T e g o  rodzaju trak­
tow an ie  sprawy n a p ew n o  nie prze­
kona „czynników  m iarodajnych” —  
do których tchnące  p rzesad zon ym  
p esy m izm em  apele  zd a ,ą  się b yć  
kierow ane. Sytuacja gospodarcza  
ziem n aszych  jest n .ep o m y d n a , lecz  
w łaśn ie  d latego  tem  w iększej ostroż­
ności w y m aga  jej analiza, a s z c z e ­
gólniej wn.osl; , naw ołujące  do p o ­
m o cy  i interwencji ze  strony Rządu.

*  **

Przystępując  do krótkiego o m ó ­
wien ia  sytuacji gospodarczej W ilna  

przyległych doń terytorjów— należy  
przedcw szysticiem  ustalić granice t e ­
renu, który będzie  przedm iotem  roz­
ważań. N ie wdając s ię  w  uzasad­
nienie n a szeg o  stanow iska  —  zazn a­
czym y, że  traktowai b ęd z iem y o te- 
rytorjum m, W ilna oraz 2-ch w oje­
w ództw : W ;leń sk ieg o  . N ow o g ró d z­
ki <~{ o *)•

L udność  we, iw odztw  w ileńsk iego  
* i n ow o g ró d zk ieg o  w 60 proc. trud­

niąca  się rolnictwem , w  swej m asie  
jest bardziej n iezam ożna, niz lu d ­
ność innych  dzielnic R z e c z y p o s p o ­
litej. G łów n y  p o w ó d  tego  stanu  
rzeczy  sta n o w : nader n iepom yślna  
sytuacja w rolnictwie, charakteryzo­
w an a  przez słabą w ydajność  bio* 
rów, oraz n ieop łaca ln ość  produkcji  
rolnej. Jest faktem  niezaprzeczalnym ,  
że  clopóki stan materjalny a więc i 
zdolność  nabyw cza  n a szeg o  rolnika  
nie u legn ie  p o le p sz e n iu —b ęd ą  w e ­
g e to w a ły  tak handel jak i przem ysł  
lokalny, m e znajdujące rynkcw  tby- 
tu w ob ec  braku od p ow ied n iej  ilo ic i  
i skali spożycia .

N ależy  zaznaczyć , że  z punktu  
widzenia  rolniczego tereny dw óch  
b adanych  w o jew ó d ztw  różnie, s ię  d or ł  
znacznie .

O  ile w o jew ó d ztw o  w ileńskie  D y -  

ło d o ty ch cza s  m esam ow ystarcza ln e  
p e d  w zg led em  ilości zbiorów z ie ­
m iop łod ów  (deficyt w  życie  sięgał  
20 proc. konsum ej )— o tyle w o je ­
w ó d ztw o  n o w o g -ó d zk ie  posiadało  
dość  zn aczn e  n adw yzk  w  najw aż­
niejszych  dziedz inach  upraw y. F .i 
m yśln ie  pod tym w zg lęd em  przed  
stav. lała się  n r ę d z y  innem i sytuacja  
roln>ctwa w okolicach Mira i N ie ­
św ieża , z centrum  handlu  z b o ż o w e ­
go  w m iasteczku H orodzie i.  W zię te  
razem d w a  om aw ian e  w ojew ód ztw a  
posiadały  p e w n ą  n a d w y żk ę  z iem io­
p ło d ó w  (w y ją w szy  pszen icę) ,  która 
w  miarę intensyfikacji rolnictwa b ę ­
dzie wzrastała

Z b yt  nadwyżki z iem io p ło d ó w  po  
cenach , op łacających  produkcję jest  
kapitalnem  zagadnien iem  dla rol­
nictwa, szczególn iej  w dobie  o b e c ­
n eg o  spadku cen  na rynkach m ię­
d zy n a ro d o w y ch  i polskich.

R ząd  R zeczyp osp o lite j  pnszed ł  
po linji ty m cza so w eg o  zaradzenia  
niepom yślnem u stanow i rzeczy, usta ­
lając na  okres 5'ciu najbliższych  
m ies ięcy  premje w y w o z o w e  na zb o­
że  Jesteśm y zdan.a, że  tego  rodzaju  
p osunięci i w  polityce  gospodarczej  
pst chw ilow em  malum n e c e sa n u m .  

B ow iem  eksport n aszych  ziem iopło  
dc,w w postaci surowej (ziarna lub 
ziemi laków), opłaci się za w sze  gorzej, 
niz w y w ó z  naprzykład produktów  
g jspodarki handlowej, opartej na  
zużyw aniu  dla hodow li nadw yżek  
produkcji rolnej. Z u ży w a n ie  nad­
miaru zboża i z iem niaków  dla c e ­
lów  hodow li lub przem ysłu  rolnego  
(gorzelń .ctw o, krochm alnictw o 1 1. p.) 
w inno  się stać n acze in em  hasłem  
polityki gospodarczej, szczególn iej  
w  odniesien iu  do w o jew ó d ztw  wi­
leńsk iego  i n ow ogródzk iego , p os ia ­

*)  N a l e ż y  p o d k r e ś l i ć ,  iż  j e s t e ś m y  z d a n i a ,  
ż e  m.  W i l n o  j e s t  o ś r o d k i e m  k u l t u r a l n y m ,  g;< 
s p o d a r e z y m  i p o l i t y c z n y m  t e r e n ó w  r n a c z m e  
r oz l e g l e j  s z yc h .  K w e s t j i  tej  p o r u s z a ć  w  n i ­
n i e j s z y m  a r t y k u l e  n i e  b ę d z i e m y .

dających pom yślne  naturalne w a ­
runki dla i o z w o u  handlu. t-lez-y  
podkreślić , że  z iem ie  n asze  produ­
kują w przew ażających  ilościach ż y ­
to, a w ięc  produkt, kt irego  kon-  
sum eja w postaci chleha zm niejsza  
się w Europie z k ażd em  rokiem,  
wypierana przez k on su m eję  p szen i­
cy. Z byt żyta  na rynkach m ię d z y ­
n arodow ych  staje się  coraz trud­
niejszy, a stąd uprawa jego  winna  
ulegać  p ew n ej  redukcji.

W  zw iązku z zagad n ien iem  op ła ­
calności zbiorów należy rów nież  
zw rócić  u w a g ę  na m ożliwości c z ę ­
śc io w e g o  zastąp ien ia  produkcji żyta  
przez inną — bardziej opłacającą  się.  
W ileń szczy zn a  N ow o g ró d czy zn a  
mają p o d  tym w zg lęd em  dobre  
p ersp ek ty w y  w zw iązku z uprawą i 
przeróbką lnu, (N ow ogrod czyzn a  
także  pszenicy),  która aczk o lw iek  
oporn ie— postępuje  naprzód. Z n iż ­
kowa konjunktura na rynkach zbytu  
lnu w  roku b ieżącym  odbita się  
n i-p o m y śln ie  na naszej produkcji 
lniarskiej— jest to jednak stan rze­
czy przej c iow y  i nie u lega  wątpli- 
w cśr i .  że ln.arstwU m oże  się stac  
kam ien iem  w ęg ie ln ym  przy sz łego  
dobrobytu rolnictwa n aszych  ziem.

T a k  więc s top n iow e  zw iększan ie  
z jednej strony hodow li (e n en tu a l  
n. i rów noleg ły  rozwój p o sz c z e g ó l­
nych  dziedzin przem ysłu  rolnego),  
z drugiej — lm arstwa jest z a g a d n ie ­
niem  zasadr>:czem  dla n a szeg o  *"ol" 
m :tw a . W o b e c  zm ien ionych  kon" 
junktur po  wojnie zaj .ć musi rów ­
nież  u nas p e w n e  przegrupow anie  
ekon om iczn e , k tórego początku je ­
steśm y  świadkam i. Nic też d z iw n e­
go, ze  rolnictwo n asze  dotkliwie  
o a c z a w a  ten preces  nieunikniony,  
niestety , jak k a żd a  operacja  uzdra­
wiająca.

Pod  znakiem  przegrupow ania sił 
znajduje się  iednak nie tylko rolni­
ctw o naszych  z itm . Przeżyw ają  p o ­
d obną  fazę  także przem ysł i handel.

Przed wojną przem ysł W ileń-  
szczyzn y  i N ow ogród czyzn y  aczkol­
wiek słabo rozw inięty  i mał" z -óz-  
n iczkow any posiada ł zap ew n ion e  
rynki zbytu na towar gatunków  c z ę ­
stokroć hardzc niskich — p rzew aż­
nie w  Rosji. Skutkiem  odc ięc ia  od  
rynków  rosyjskich upadły  prawie  
ca łkow ic ie  p oszczeg ó ln e  branże prze­
m y s ło w e  (garbarstwo n ap '-yk ład ),  
zaś miasto Wilno, które było  s to ­
su n k ow o  p o w a zn em  centrum prze-  
my s łow em  i handlow em , z a c z - ło  
tracie sw e  znaczen ie  na rzecz in­
n ych  ośrodków: Lidy — a ile cno-
dzi o przemysł; Baranowicz —  o ile 
chodzi o handel. Stało się  tak rów ­
nież skutkiem fak tyczn ego  zam knię­
cia granic rosyjskiej i litewskiej, 
oraz z p ow o d u  tego , że  Wilno p rze­
stało b yć  pierwszorzędnej wagi wę­
złem  kom unikacyjnym , ,akim oyło
przed wojną. N ajw ażniejsze  szlaki 
h andlow e przechodź., o b ecn ie  na  
po łudnie  od Wilna i stąd m iędzy  
innem . bierze swój p o czą tek  rozwój  
Lidy i Baranowicz. N ależy  p o d k re ­
ślić, że  s to su n k ow o  najw iększe ziła- 
czen ie  posiadają dla miasta W ilna  
magistrale kom unikacyjne, prow a­
dzące z południa  na poinoc, o b e c ­
nie praw ic ca łk ow ic ie  unierucho­
mione.

N a leży  zauw ażyć , że  w m ieście  
Wilnie, mimo o m ó w io n y ch  ujem nych  
m o m en to w  sytuacja  przedstaw ia się  
niepom yśln ie , lecz  bynajmni , nie  
rozpaczliw e. B ow iem  zam iast zlikwi­
d o w a n e g o  garbarstwa, pow stąją  n o ­
we i w zg lędn ie  pom yśln ie  rozwijają  
się niektóre dawniej istniejące przed-  
sięb '0 -s tw a  przcm ysł ow e i handlo­
w e. T a k  naprzykład pom vśln ie  roz­
wija się przem ysł k on serw  ryb­
nych: w  ciągu ostatnich 2-ch 13t
p ow sta ły  cztery n o w e  fabryki kon­
serw; dobrze rozwija s ię  biało- 
skórnictwo; w  dziedzinie  handlu  
futrami W ilno Jest bodaj że  najpo­
w ażniejszym  ośrodkiem  w  państw ie  
polskiem . W  p ozosta łych  branżach  
p rzem ysłow ych  i handlow ych p rze­
ż y w a n y  kryzys posiada znam iona  
kryzysu o gó ln o-p an stw  iw ego ,  p o ­
g łęb ion ego  przez szczegó ln e  w oien-  
ne i p o w o jen n e  zubożen ie  W ileńsz-  
czyzny. V/ innych ośrodkacr. i- 
leń szczy zn y  i N ow ogród czyzn y  
w zględ n ie  pom yśln ie  rozwijają się  
fabryki tektury i hutnictwo szklane  
(N iem en , W oropajew o), oraz p o ­
wstają n o w e  przedsiębiorstw a hut­
nicze. Jednakże n ow o p o w sta ją ce  lub 
reorganizujące s ię  przedsiębiorstwa  
orjentująsię  w rozmiarach i charak­
terze produkcji już nie na rynki ro­
syjskie, jak to było  przed wojną, 
lecz na rynki lokalne, ew entualn ie
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na zam iejscow e rynki polskie. S p e ­
cyficzna sytuacia  m a m iejsce  w  
przem yśle  drzew nym , orjentującym  
się  na rynki środkow o, lub za ch o d ­
nio europejskie  w  warunkach o d ­
m iennych  od przedw ojennych .

W sw ym  ca łokszta łc ie  przemysł  
i handel przeżyw ają  kom pletne  
przegrupow anie  swej działalności. 
D ok o n y w u ją ce  się przem iany są, 
rzecz prosta, u ciążliw e dla w sz y s t ­
kich prawie gałęz i w ytw órczości,  to 
też  sytuacja n a w et  s to su n k ow o  le­
piej trzym ających się  przedsiębiorstw  
jest c iężka.

N ależy  podkreślić , że  s zczeg ó l­
n i^  żle się  przedstawiają  sytuacje  
przem ysłu  tartacznego, >udov ane-  
go, garbarskiego i m łynarskiego.  
P o w o d y  tego stanu rzeczy leżą  w  
o g ó ln o-p ań stw ow ym  kryzy sie w tych  
dziedzinach przem ysłow ych .

Dla ulżenia n iew ątp liw 'e  cięzici.j  
sytuacji n aszego  przem ysłu  i handlu  
istnieją, tak in.k i w odniesien iu  do  
roinictwa— dw ie kategorje środków:  
środki natych m iastow e  i środki na 
dalszą m etę . D o  pierw szych n a le 'y  
k on ieczn o ść  zm niejszen ia  c iężarów  
p od atk ow ych  (znaczna redukcja p o ­
datku ob rotow ego) ,  zabijijących  po-  
prostu handel . przem ysł w ciągu  
ciężko p rzeży w a n eg o  procesu  d o ­
s tosow yw an ia  się. W yją tk ow e  ulgi 
p o d a tk o w e  w inne  by łyby  być zresz­
tą za s to so w a n e  nie tylko dla w o je ­
w ó d ztw  w ileńsk iego  i n o w o g ró d z­
kiego  — lecz także dla pozosta łych  
pó łn ocn o  w schodnich  w ojew ód ztw  
(b ia łostock iego  i po lesk iego),  prze­
żyw ających  w sp o só b  mniej w ięcej  
zbliżony p rzebudow ę życia  przem y­
s łow o  h and low ego . O bniżen ie  p o ­
datku obrotow ego  r.a przeciąg f-za- 
su do lat 10-ciu do V2%  w ydaje  
się  rzeczą konieczną. O  ile chodri  
o szersze  p ersp ek tyw y  rozw ojow e  
przemysłu, a szczególn iej  handlu  
n aszych  ziem, —  to zadaniem  na-  
cze lnem  jest zawarcie traktatu han­
d lo w eg o  z Rosją i utorow anie  dlń 
naszej ekspansji ;ospodarczej drogi 
na linji kolejowej W .ln o — Lipaw a.  
T ylk o  w ó w c z a s  nasz kraj znajdzie  
pełn ię  w arunków  pom yślnych  dla 
rozwoju gosp odarczego .

*  *  *

Przed tygodniem  ukazał sie  w  
„ S ło w ie” artykuł, ktorego autor, 
ukryw a.ący  się  pod pseudonim em  
„W ilnianin” w sp osob  zaiste  orygi­
nalny ujmuje sytuację  gospodarczą  
W ilna W lleńszczyzny, m ieszając  
z e  sobą  szereg  dat i pojęć czasam i  
niew spółm iernych , często  zaś n'e- 
stety, nieścisłych. O to przykłady!  
wartość pro testow an ych  w eksli  w  
woj. W ileńskiem  zm iejszyła  się w  
ostatnich czasach  d ° ś ć  znacznie  
(aczko lw iek  nie jest to sygnałem  
popraw .enia  s ię  konjunktur), w ięc  
autor n iepotrzebnie cytuje ze s ta w ie ­
nia w e k s lo w e  — jako objaw upadku  
g o sp od arczego  Wilna. N ieśc is łtm  
jest, że  W  Ino pod  w zg lęd em  ilości 
zaprotestow anych  w eksli  zajmuje  
3-cie m iejsce (w  grudniu 1928 roku. 
W ilno za im ow ało  5-te mie „ce, ,zas 
w  sierpniu 1929 r. — już tylko 8-me  
m iejsce). Nie odpow iada  rzeczyw i­
stości,  ze fabryk, k on serw  em i­
grują z W ilna  do G dańska. Prze­
c iw nie' pow sta ły  ostatnio w W ilnie  
n o w e  fabryki tego  rodzaju. N ie  bę­
dz iem y  wymieniali w szystk ich  n ie ­
śc is łośc i p. „W ilnianina” tembardzie,  
ż e  w  p o szczeg ó ln y ch  w yp adkach  
zdradza on poglądy tak, p ow ied zm y,  
o iyg ina lne , że  dyskusja  byłaby w y ­
so c e  utrudniona (n eg o w a n ie  potrzeby  
istnienia u nas nstytucy j samorządu  
gosp o d a rczeg o  przy jed n oczesn ych  
pretensjach do „ W arszaw y” (?) o „za­
p om n ień .u ” i t. p.).

Pragniem y jednak sprostow ać  n ie ­
potrzebne zdaniem  naszem , złudzę  
nie, że' 1-sze P ó łn o cn e  Targi w  
W ilnie by ły  pokazem  0 cio letn iego  
w yścigu pracy n aszych  ziem . Nie  
ulega b ow iem  w ątp liw ości,  l e  1-sze 
P ó łn o cn e  Targi były  impresą n ie ­
udaną. Organizacja T a ig ó w  dosta ła  
s ię  w ręce  jak iegoś  podeirzanego
k o n s o r c j u m ,  które d b a ł o  w yłącznie
o zrobienie w ła sn e g o  interesu najtej 
imprezie. N ied o łężn a  organizacja  
T a r g ó w  oraz brak zrozum ienia  ich 
znaczenia  sp o w o d o w a ły ,  że  u czest­
n iczyła  w  nich c z ę ś ć  tylko firm i 
instytucyj naszych  ziem. Jeśn P o l­
ska cała nie była  poin form ow ana o 
T argach  — to zaw inił  tutai d z a ł  
propagandy T argów , klóry nie w y­
kazał jakiejkolwiek bądź działalności.

M oże  2-gie P ś łn o c n e  Targi w  
W ilnie  uczynią dla naszych  ziem to, 
c zeg o  nie dokazały  argi z r. 1928: 
zainteresują naszą  pracą P o lsk ę  i

zienie. P o d o b n ie  na d o ży w o tn e  w ’ę- 
z ien iz  skazani zostali dwaj inni 
oskarżeni Pap łauskas  i W alaczka.

U c z e n n ic a  gimnazjum k o w ie ń ­
sk iego  K uoV ka,te  i u czenn ica  g im ­
nazjum ż y d o w sk ie g o  Murznjte z o ­
stały sk azan e  każda na 15 lat c ięż ­
kiego  w ięzienia .

P ozosta łych  6 o sk arżon ych  sk a­
zano na w ię z ie n :e o d 4 do 10 lat.

K O W NO , 6.XI (Pat). Sąd w ojen­
ny w y d a ł  w yrok w sprawie 12 plecz- 
k a jt itow ców  osKarżonych o n a le ż e ­
nie do organizacji an typ ań stw ow ej,  
dążącej do zh k w .d ow an ia  o b e c n e g o  
sy stem u  rządu.

W s z y s c y  oskarżeni zost£»’i uznani  
za w innych  i skażani na c iężk ie  
więzien ie . D w ó m  z pom ięd zy  nich  
groziła kara śmierci, którą sąd za­
mienił na b ez term in ow e ciężk ie  wię-

Zwyciąstwo jeźdźi bw polskich.
M O W Y  JO R K ,  G.XI. N a  t u t e j s z y m  to r z e  G z o w sk i .  W  p o p r z e d z a j ą c y m  w y ś c ig u  m ie -

w y ś c ig o w y m  o d b y ł y  s ię  m i ę d z y n a r o d o w e  w y -  s z a n y m  d la  o f i c e ró w  i c y w i l n y c h  j e ź d z ie c
śc ig i  o f i c e r s k i e  n a  a m e r y k a ń s k i c h  k o n ia c h .  p o l s k i  p o r .  Z g o rz e l s k i  b y ł  p i e r w s z y m  z ofi- 
P i e r w s z ą  n a g r o d ę  z d o b y ł  j e ź d z i e c  p o l s k i  p o r .  c e ró w ,  a  c z w a r t y m  w  o g ó l n e j  k l a s y f ik a c j i .

Nieudany eksperyment fakira,
S U B O T IC A , 0 .XI. (Pa t) .  W  c z a s i e  u r z ą -  z o s t a w a ć  80 n r n u j  P o  u p ł y w i e  togo  cz a s u

d z o n y c h  tu  p o p i s ó w  f a k i r ó w  j e d e n  z n i c h  w y d o b y ł o  go ju ż  n ie ż y w e g o ,
k az i l i  z a k o p a ć  się d o  z iem i,  g d z ie  m i a ł  po -

SamoEof w płomieniach.
L O N D Y N , 6.X1. (Pa t) .  S a m o lo t  n i e m ie c k i  

k l ó r y  o d le c i a ł  z L r o y d o n  d z iś  r a n o  o godz.  
9.44 w  k i e r u n k u  A m s t e r d a m u  i B e r l i n a ,  
s p a d ł  o g a r n i ę t y  p ł o m i e n i a m i  w  S u rrey ,  Ż p o ­

ś r ó d  8 o só b ,  j a d ą c y c h  s a m o lo t e m ,  t. j. 4 czJ. 
za to g i  i 4 p a s a ż e r ó w .  7 z o s ta ło  z a b i ty c h .  J e ­
d n a  j a k  s ie  z d a je ,  o c a l a ł a .

Ofiary wybuchu wulkanu.
L O N D Y N , 6 .XI. (Pa t) .  W e d łu g  w ia d o m o ś c i  

z G u a te m a l i  (A m e ry k a  C e n t r a ln a ) ,  o g ó ln a  
i lo ść  o só b .  k t ó r e  z g in ę ły  z p o w o d u  w y b u ­
c h u  w u l k a n u  S a n t a  M a r ia ,  p r z e w y ż s z a  300. 
" 0 0  o s ó b  d o z n a ł y  c i ę ż k i c h  o b r a ż e ń  c i e le s ­
n y c h .  D o t y c h c z a s  w y d o b y t o  z w ło k i  o k o ło

50 o f i a r .  S t r u m i e ń  la w y ,  k tó r e g o  w ysekość .  
d o c h o d z i ł a  d o  6  s t ó p  p o c h ło n ą !  w ie le  m i e s z ­
k a ń c ó w  k t ó r z y  p r ó b o w  iii  u c i e c  p r z e d  p ł y ­
n ą c y m  p o t o k i e m  law y, d o j ju k i  n ie  p a d l i ,  o- 
d u r z e n i  o p a r a m i  s i a rk i .

Konferencja premjera.
Tel. od wL kor. z Warszawy

P rezes  R ady M.nistrów p. Świ- 
talski od b y ł w  dnia  w czoraiszym  
konferencję  kolejno z min. spraw  
w ew nętrznych  S k ładkow sk on  i komu-  
irkar ’t Kiih nem.

Cisza po burzy.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

Po burzliwych i pe łnych  n iep o ­
koju i zden erw ow an ia  dniach, które  
trwały od czwartku ub. tyg. w S ej­
mie na ulicy W iejskiej zapano-  
w-iła cisza. R ozlep ion e  wczoraj z 
zewnątrz i w ew nątrz  gm achu ol arzy- 
m ie plakaty o przepisach „stanu  
w y ją tk o w e g o ” w p row ad zon e  przez  
marsz. Sejm u zosta ły  usum ęte. W c z o ­
raj po poł. w m ieszkaniu  przy w atnom  
jed n ego  z p os łów  odbyło  się zebra­
nie tak. zw „C entrolew u”, na któ- 
rem om aw iano nową sytuację poli­
tyczną.

Uchwały Stronnictwa 
Chłopskiego.

Tel. od wł. kor. z  Warszcwy.
Wczoraj obradow ał klub Stron­

nictw a C hłopsk iego  P ow zię to  r e z o ­
lucje, wyrażające uznan'e marsz. 
S eim u  p. D aszyńsk iem u Klub stwier­
dza, że  uchwała o odroczeniu  sesj 
utrudnia prace nad budżetem , nad  
zbadaniem  całości przekroczeń  bud­
ż e to w y c h  i t. p  Klub w yp ow ied z ia ł  
się p od ob n ie  jak klub „ iast“ za  
p o łą czen iem  wszystKich stronnictw  
lu d ow ych .

Obrady konserwatystów.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.

Dnia 5 L m. obradow ał w W ar­
szaw ie  komitet z a ch o w a w czy ,  na  
którem  po w ysłuchan iu  sp ra w o zd a ­
nia prezesa i p o s łó w  k o n serw a ty w ­
nych. pow stała  u ch w a ła  uznająca  
w  dalszym  ciągu napraw ę ustioju  
za spraw ę najpilniejszą w  chw,li o- 
becn ej ,  oraz wyrażającą p e ł^ e  uzna- 
n 'e  sw em u  p rezesow i posłow i R a ­
dziwiłłowi i p os łom  konserw atyw nym .

P on ad to  o m ó w i o n o  na pos>e lż e ­
niu szereg  spraw gospodarczych  i 
p ostan ow ion o  w y s t ą p i ć  z w n iosk a­
mi w  tej mierze.

C elem  zajęcia s .ę  sprawami rol- 
niczem i b ęd z ie  w yłon iona  kom ,sja  
z p o s łe m  R adziw iłłem  na czele .

Z komisji mandatowej 
Ligi Narodów.

G E N E W A ,  (i.XI. (P a t ) .  S ta ła  k o m i s j a  
m a n d a t o w a  L ig i  N a r o d ó w  r o z p o c z ę ł a  o b r a ­
d y .  P o s t a n o w i o n o  n i e  r o z p a t r y w a ć  w  c z a s ie  
o b e c n e j  ses j i  s p r a w y  z a j ś ć  w  P a l e s ty n i e .  K o ­
m i s j a  o g r a n i c z y  srę d o  w y r o b i e n i a  so b ie  p o ­
g l ą d u  v, s p r a w i e  w ła ś c iw e j  p r o c e d u r y  po  
o t r z y m a n i u  r a p o r t u  a n g ie l s k ie g o  o  ty c h  z a j ­
ę c i a c h

zagranicę. Jednakże zastrzega- y, że  
Targi w inne b yć  w yrazem  ak ty w ­
ności gospodarczej, nie za i rom an­
tycznych  aspiracyj, jak chce  pan  
„W ilnianin”, —  bo tylko w ó w cza s  
udadzą się. Gst.

Prasa angielska o ostatnich 
wypadkach w Poisce 

i Harszałku Piłsudskim.
LCłNDYN, Ó-XI. (Pat). Dzienniki  

lon d yń sk ie  dużą u w a g ę  pośw ięcają  
osratnim w yp ad k om  politycznym  w  
P olsce , stwierdzając, żc  rrządzone  
przez P ana P rezydenta  R z e c z y p o ­
spolitej odroczen ie  se im u na 30 dni 
przyczyni się skuteczn ie  do z łago ­
dzenia p odn ieconej  atm osfery poli­
tycznej.

„Daily Mail” ogłasza dziś ob ­
szerny artykuł w stęp n y  z fotografją  
marszałka łsu d sk iego  p .  t. „Polski  
C rom w ell”, pióra berliń k ego  k o ­
resp on d en ta  tego  pism a R eyn o ld sa ,  
który charakteryzuje marszałka Pił­
sudsk iego , jako w ybitną osob istość  
pełną  n ieoczek iw an ych  p araook sów  
i zaznacza, żc  marszcPek Piłsudski  
jest najbardziej zag a d k o w ą  in d yw i­
dualnością  na arenie politycznej  
Europy. Opisując postać  marszałka  
R eyn o ld s  przyrów nyw oje  go do ty ­
pa  lorda Kitchenera i podkreśla, że  
w osobistern zetknięciu  trudno się  
oprzeć jego fascynującem u urokowi. 
O ceniaj %c poczynan ia  marszałka za: 
rów no w p och od zie  na Kijów jak 
i w  maiu 1926 roku, a rów nież o b e c ­
ne  jako eksp erym en ty , Reynolds  
stwierdza, ^e od czasu przewrotu  
m a jo w eg o  Polska poczyniła  w ielkie  
p o stęp y  gospodarcze .

W kraju — pisze R e y n o ld s — jest 
więcej zam ożności.  N a w e t  pow ierz­
ch ow n y  obserwator nie m oże nie  
stwierdzić tej popraw y w  k azd °n .  
polsk iem  m ieśc ie .  Stworzenie  wiel-  
k;ego  portu nad Bałtykiem  w miej­
scu, w ktorem jeszcze  przed pięć iu laty 
była  w ioska rybacka, jest p rzek on y­
w ującym  argum entem . W ystaw a  w  
P oznaniu  była rewelacją pod w zg lę -  
d em  zdolności sa m o w j starczalnosci  
P olak ow  W  zakończen iu  sw e g o  ar- 
t jk u łu  R eynolds  stwierdza, ze  v 
P olsce  p od ob n ie  jak w  N iem czech  
trudno jest skuteczn ie  rządz ć w e ­
dług system u parlam entarnego, gdyz  
w obu tych krajach jest zbyt wiele  
par*} j politycznych.

Z a z n a c z a j ą c ,  ż e  z a r ó w n o  w  P o  - 
sc e ,  j a k  i w  N :e m c z e c h  w e d ł u g  op i -  
nji b a r d z o  w e l u ,  p a n a t n e n t a r y  m 
z b a n k r u t o w a ł ,  R e y n o l d s  s t w . e r d z a  
t ę s k n o t ę  w o b a  ł y c h  ' - r a j a c h  d o  
r z ą d ó w  d y k t a t o r s k i c h  sil i“ g o  c z ł o ­
w i e k a  M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  l a t a  c a łe  
u s  ł o w s t  p o g o d z i e  i s t n i e n i e  pai  a- 
m e n t u  z i s t n i e m e m  w ł a d z y  d y k t a t o r ­
sk ie j ,  co r ó w n i e ż  d o w o d z i  jego  
s k ł o n n o ś c i  d o  e k s p e r y m e n t o w a n i a .  
N i e k t ó r z y  j e d n a k  w  P o l s c e  s ą  z d a ­
nia ,  ż e  o b e c n i e  n a d s z e d ł  c z a s ,  a b y  
z n o w u  p o w t ó r z y ć  e k s p e r y m e n t  do -  
p u s z e n . a  d o  r z ą d z e n i a  k r a j e m  p r z e d ­
s t a w ic ie l i  l u d u .

Pe raz pierwszy w hSstorji.
NOWY7 JO R K ,  6 .XI. (P a l ) .  P o  r a z  p ie rw ­

szy  w h i s t o r j i  s i ła  z b r o j n a  i m p e r j u m  b r y t y j ­
s k ie g o  z ło ż y ł a  hfi łd  p a m i ę c i  j e d n e g o  z b o h a ­
t e r ó w ,  p o l e g ły c h  w  w a lo e  o n i e p o d le g ło ś ć  
S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p r z e c i w k o  A ngl . i  
Z d a r z y ł o  się  to  w  m ie ś c ie  B o u f f a to ,  g d y  n a  
o b c h ó d  r o c z n ic y  ś m ie r c i  P u ł a s k i e g o  z ja w i ł  
s ię  p u łk  p o d  n a z w ą  , ,Q u e e n s  O w n  R if le s  o f  
T o r o n t o " .  Nie p o t r z e b a  d o d a w a ć ,  że  r o d a c y  
n a s i  o w a c y j n i e  w i ta l i  d z i e ln y c h  k a n a d y j -  
c z y k ó w .

N A D M IA R  K A PITA ŁÓ W  YV BA N K A C H .

W e  w s z y s t k i c h  b a n k a c h  K o w i e ń s k i c h  z a ­
u w a ż y ć  się  d a j e  n a d m i a r  p ł y n n y c h  k a p i t a ­
łó w  t a k ,  że  n i e m a  m o ż n o ś c i  p r o d u k c y j n e g o  
i c h  u ż y t k o w a n i a  W  z w i ą z k u  z tem ,  o b n i ż y ł y  
b a n k :  p r o c e n t  o d  r a c h u n k ó w  b ie ż ą c y c h  d e ­
p o z y t ó w  i d y s k o n t a .

UCIECZKA B . D Y R E K TO R A  C E N T R A L N .
BA N K U  ,.L'K. V \J U N G I" .

IL d y r e k t o r  C e n t r a ln e g o  B a n k u  E k . n i n k u  
S a ju n g i  i z n a n y  d z i a ł a c z  p o m i e n i o n e j  o r g a n i  
z a c j i  D jo n iz y  T r i m a k a s ,  p o  z c i e i r a u d o w a n iu  
o k .  1 m i l j .  l t„  w y j e c h a ł  w  c e l a c h  „ k u r a c y j ­
n y c h "  d o  F r a n c j i ,  s t a m t ą d  j e d n a k  p r z e z  p o r t  
B o r d e a u  u d a ł  s ię  d o  B ra z y l j i .

PR O ŚBA  D R . D R A U G E L ISA , M IKSZYSA  
I JO SIL K A SA  O Z W O L N IE N IE  ZA KAUCJĄ.

P o  o p u b l i k o w a n i u  u m o t y w o w a n e g o  w y ­
r o k u  w  s p r a w i e  a f e r y  ze  s ło n in ą  s k a z a n i  d r .  
D r a u g e l i s ,  Mik.szys i J o s i u k a s  z w ró c i l i  s ię  d o  
T r y b u n a ł u  N a jw y ż s z e g o  z p r o ś b ą  o z w o l n i e ­
n i e  k h  z w ie z i e n i a  aż  d o  r o z w a ż e n i a  s p r a w y  
w  T r y b u n a l e  za  k a u c j ą  100 tys. 11. i g w a r n o - *  
c ją  L k io  B a n k a s .  T r y b u n a ł  N a jw y ż s z y  p r o ś ­
b ę  o d rz u c i ł ,

SPIi \W A  B U D Ż E T U .
K o m is j a  b u d ż e t o w a  M i n i s t e r s tw a  S k a r b u  

r o z w a ż a  b u d ż e t  u z u p e ł n i a j ą c y  n a  1929 ro k .  
B u d ż e l  n a  b y ć  p r z y j ę t y  w  k o ń c u  b i e ż ą c e g o  
ty g o d n ia  P o  p r z y j ę c i u  te g o  b u d ż e t u  korni  
s ja  z a k o ń c z y  s p o r z ą d z a n i e  b u d ż e t u  n a  1930 
r o k .

NOYYY ŁOTEYYSKI A TT A C H E W O JEN N Y  
W  K O W N IE .

P r e z y d e n t  ł o t e w s k i  p o d p i s a ł  w c z o r a j  a k t ,  
n a  m o c y  k tu r e g o  d o t y c h c z a s o w y  a t t a c h e  w o ­
j e n n y  w T a l l i n e  p u tk .  Ż ids z o s ta je  m i a n o ­
w a n y  a t t a c h e  w o j e n n y m  w  K ow n ie .

Akademja uczczeniu 
25-ieńc walk o niepodległość

lei. od wł. kor. z  Warszawy.
Pań P rezydent R zplue, przyjął 

wczoraj de legację  uczestn il .ów  walk  
o n iep od leg łość  1904 roku w o s o ­
bach pułk. S ławka, posła  Jaworow-  
Siciego i pułk. P ią tkow sk iego .

D elegacja  przybyła z prośbą aby  
P. P rezyd en t zech c .a ł  w ziąć udział  
w ,a k a d em ji  dnia 10 g c  b. m. w 
W arszaw ie , która ina się o d b y ć  ku 
u czczeniu  25-ciolecia walk o n ie ­
p od leg łość .  Pan P rezyd en t przyrzekł 
uśw ietn ić  sw ą  o b e c n c śc .ą  akaaerrię .

Ubrsfrzeme mundurowe.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.

Min. Spraw W ew n ętrzn y ch  p o ­
w iadom .ło  p o c .e g ły c n  sooie  u rzęd ­
ników, że  w m ysi rozporządzenia  
M;n Spraw W o isk o w y c h  z dnia 23 
w rześnia  bież. roku zabronione jest  
n oszen ie  m undurów  przez oficerów  
w  stanie jsp oczyn k u  przy w y k o n y ­
w aniu  ob ow iązk ów , w yp ływ ających  
z za jm ow an ych  przez nich s ta n o ­
w isk  w cywilnej służbie p a ń s tw o ­
wej, lob sam orządow ej. R o zp orzą ­
dzen ie  to zabrania rów nież  n oszen ia  
m undurów przy w ystąp  em ach  o 
charakterze p o f ty c z n y m , dalej przy 
w yitonanyw aniu  z a w o d ó w  cywilnych  
jak. rów nież  w handlu i przem yśle,  
przy w sze lk iego  rodzaju k w es ia ch  
zbiórkowych, w reszcie  w  lokalach,  
do który ch jest w zbroniony w stęp  ofi­
cerom w służbie czynnej.

Pogrzeb prof. J. barticjin  
de Courtercoy.

lei. od wl. kor. z Warszawy.
W czoraj rano od b y ło  się w ypro­

w a d za n ie  zw łok  znakom itego  prore- 
sora i u czo n eg o  jed n ego  z uczn iów  
byłej szkoły  głównej prof JanaB au-  
doum  de Courtenay. E ksportacja  
zw łok  odbyła się z m ieszkan ia , a 

pogrzebie, lrtory zgrom adził tłu-_ _   L. . * v -t 1 ■ n /J -r i ... ̂  „ i _ '
WTT O ̂  1 V. “ ■ — I ------ j  ^ L
my o s ó d , wzię i udział profesorov  
w yższych  uczelni z całej P o j s  

władze akadem ickie , oraz gro 
przy,acio . uczn iów  zmarłego- Prz 
uniw ersytetem  kondukt żałobny  
zatrzymał i w  sp ecja ln em  przerr 
wiemiu p ożegn a ł zm arłego  reki 
U n iw ersytetu  w arsza w sk ieg o  pr 
Brzeski. K ondukt żałobny przesze 
szy g łó w n em i ulicami W a isza i  
sk ierow ał się  na cmentarz katw.ns  
gdzie  zosta ły  z ło żo n e  zwłoki zm, 
łego  u czo n eg o .

Bi ans Banku Polskiego.
W A R S Z Y W A ,  6 .XI. (Pati). B i la n s  B a r  

P o l s k i e g o  za  t r z e c ią  d e k a d ę  p a ż d z i e r n  
r  b .  w y k a z u je  z a p a s  z ło t a  682.347 tysu 
z ło ty c h ,  t. j .  o 9. U28 tys.  zl. w ię c e j ,  n i ż  w 
p r z e d n i e j  d e k a d z ie ,  P i e n i ą d z e  i n a le ż n e  
z a g r a n i c z n e  z a l i c z o n e  d o  p o k r y c i a  n z r o  
o  615 lys .  zł. d o  s u m y  412.021 ty s .  zł  n ie  
l i c z o n e  d o  p o k r y c i a  — o  2 .396 tys.  zł. 
s u m y  100.279 ty s ię c y  zt. P o r t f e l  w ek s lo  
w z r ó s ł  o 6.477 lys.  zł. i w y n o s i  744.990 t 
zł. P o ż y z k i  z a s l a w o w e  p o w i ę k s z a ł y  s ię  
452 tys.  zł. d o  s u m y  74 931 tys .  zł. I n n e  : 
t y w a  w z r o s ły  o  3 .813 ty s .  zł. d o  s u m y  138.- 
tys. zł. P o z y c j a  n a t y c h m i a s t  p ł a t n y c h  zoi 
w ią z a ń ,  k t ó r a  n a  u l t im o  u leg a  z a w  
z m n ie j s z e n iu ,  s p a d ł a  o 98.390 tys.  z ł  d o  k i  
t y  411.504 ty s .  zł. O b ieg  b i l e tó w  b a n k o w i  
(1.392.177 tys .  zł.) w z ró s ł  o 117 m i l j o n ó w  
z g ó rą .  S to s u n e k  p r o c e n t o w y  p o k r y c i a  ol 
gu  b i l e t ó w  i n a t y c h m i a s t  p ł a t n y c h  z o b o v  
z a ń  B a n k u  w y łą e z n i i  z l o t e m  w y n o s i  3i 
p r o c .  (7,83 p ro c .  p o n a d  p o k r y c i e ’ s t a tu to s  
p o k r y c i e  k r u s z c o w o - w a i u t o w e  -— 60,80 pi 
(20,80 p ro c .  p o n a d  p o k r y c i e  s t a tu to w e ) .  W 
szcie  p o k r y c i e  z ło te m  s a m e g o  ty tk o  rfe.ii 
b i i e tó w  b a n k o w j a h  w y n o s i  49 1 proc.



2 K U R 1 F R W I L E Ń S K I Nr.  255 (1600)

Cgtetfc w Basltaia.
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Kdka lat tem u iecha łem  w ber- 
ińskim m e)skun pociągu  z p :w n y m  

poi.tykiem  francuskim. Z an im  usa­
dów.""m y s ]ę w  w agon ie ,  prosił  
m nie usilnie mój spó łpodróżny, bym  
nie r o z n a n  ał z nim w w a gon ie  po  
francusku. 1 Idy roz łoży łem  „Matin", 
moj spó łpodróżny  daw ał mi roz­
paczliw e znaki, abym  sch o w a ł  g a z e ­
tę, ce lem  um knięcia  przykrych na­
s tęp s tw  O w a, dziś zdająca s ę  być  
śm ieszn a  przezorność  ó w c z e s n e g o  
m e g o  sp ótp od różn ego  miała w ó w ­
czas swój ra.son d etre. W ystarczy  
p iz y p o m m e ć  cila charakterystyki n a ­
stroju o w e g o  czasu, z e  kelnerzy ber­
l ińscy  odm awiali w ó w c z a s  przyjm o­
w ania  p ien ięd zy  francuskich oraz—  
o b s łu g iw a n :a gości francuskich. 
W ó w c z a s  Francuz b>ł dla N iem ca  
w ro d zo n y m  wrogiem .

U p ły n ę ło  5 lat i w czorajszy  n a ­
turalny wróg zosta ł  dobrym  przyja­
c ie lem , do k iorego  ch ętn ie  się jezdzi  
i n iemniej ch ętn ie  widzi się u sie- 
b.e. T a k a  e w o lu n a  sto su n k i  / w za ­
jem n y ch  przypomina mi c iek aw y  
epizod: na iakimś m eetingu  w Ber­
linie w ystąp ił  pew ien  Do d esz ły  p o ­
lityk francusk i oznajmił, że  w s ió d ­
m ym  dziesiątku lat ub. stulecia 'ego  
babk  a-staruszka w  żad en  sp osób  
nie  m ogła  zrozum  eć , że  N iem cy  są  
najgorszym i wrogami fr a n c u z ó w ,  
g d y ż  za cza su w  iej m łodośc i  za  
w r e g o w — uchodzili Anglicy .. .

VI idz ei.umy w  Berlinie cały s z e ­
reg  w y b itn ych  polityków  francus- 
k ’cb, którzy nie ograniczali s ię  do  
rozm ów  w sa lonach  po. tycznych  
lecz  zwracali s .ę  do narodu na m e  
etingach. S łysze liśm y prof. W iktora  
Basza, R enaudela , Herriota... W s z y s ­
cy  om n .ow m  po francusku, a cho- 
c  az znaczna  część  publ.cznosci  
( s z c z e g ó l e  w dzie ln icach  robotni­
czych )  nie znała  języka , jednak  
szy b k o  p ow staw ał kontakt m .ędzy  
m ów cam i francuskimi a publicznoś­
cią, szybciej  n ż m iędzy  tą sam ą  
pub icznością... a m ów cam i n iem iec­
kimi teg o ż  wieczoru.

N iem cy  są  w o g ó le  złym. m ó w c a ­
mi: m e  potrafią rozbudzić entuzjaz­
mu w słuchaczach. M ów ią  sucho,  
p o w a żn ie  bez zapału. S łysza łem  Szej-  

f  d em a n a  i Brejtszejda, którzy w  
N ie m czech  u ch o d zą  za w span i a łych  
m ó w c ó w , S ze jd em a n  nie w vwarl na  
m nie ż a d n e g o  wrażenia,' Brejtszejd — 
dobry causeur i m oż wie, że  w c as- 
nem  kółku  jest  na w ysok ośc i  zada-  
n.a, ale m e jest m ó w c ą  w ieco w y m .  
C o in n ego  — Francuzi. Jakkolw iekoy  
sz y d z o n o  z ich pate tyczn ych  gestów ,  
patosu  starej szko ły  k la sy czn eg o  t e ­
atru (Rac.ne! Corneiile!) —  nie w  
m niejszym  stopniu działa to na m a ­
sy w  czasach  d z i s i c s z y c h  n ż za  
c z a só w  D a n to n ‘a i M łrabeau .. P o d ­
nosi  to nastrój, w zn .eca  uczucie  za ­
ch w ytu  lub oburzeń.a. N 'e  bez przy­
czy n y  B ersaudel — ow a słaba kopja  
w ielk 'ego  Jaures a —  w zbudził taki 
entuzjazm na w iecu  robotn ików  n ie ­
m ieckich , działając na nich sw ym  
rom ańsk m tem p e-a m en tem .

Jednak nsetylko politycy francus­
cy  szukali i znaleźli kontakt ze  spo-  
łe c z e  is tw em  niem ieckiem , Bawdi 
rów m ez  w Berlinie artyści francuscy.  
G orąco przyjm ował Berlin Mistin.- 
gu ette  i obdarzył kwiatam  i o w a c ­
jami d ise u se  Ivonne Guibbert... 
W praw dzie  Berlin —  to m e N iem cy...  
S ą  jeszcze  m ic s c a ,  gdzie  śp .ew ają  
„Siegreich  woilen wir Frankreich  
sch la g e i  L ecz  gdy naw et K lonne  
d o m a g a  s ię  s tosu n k ów  przyjaznych  
z Francją, d aw n a nienawiść ulatn:a 
się  coraz w id o c z n ;ej.

W rogiem  d a w n y m  pozostają ty l­
k o  i‘olacy. i rzypom inam  sobie s c e ­
n ę  w pociągu  m ięd zy  Beri.nem i 
Szn ejd em u l dość c iek a w ą  i charate-  
rystyczn ą .  Kilku p od ch m ie lon ych  
N ie m c ó w  w pod n ies ion ym  nastroiu  
w iodło  r o zm o w ę  na tem aty  politycz­
ne, W kącie siedziała  p od esz ła  N ie m ­
ka, która tylko n iek ied y  potakiwała  
G d y  ,ednak jed en  z uczestn ików  
w y z y w a ją c o  o d e z w a ł  się: f„Jezeli 
przeciw  Polakom  — ch ętn ie  p erw szy  
w y stą p ię  z bronią w ręku!“ p od esz ła  
d am a jakgdyby oniem iała  „W ojna?'. . .  
w yrzek ła  przeć.ąg’e i „Znow wojna?  
— Nie! i tłumiąc łzy  cicho dodała:

„D w ai sy n o w ie  moi leżą  poJ  \r er- 
dunem! —  D o ść  już!“ —  U cich ło  
w szy stk o  w przedziale. Zrozum ieli  
w szy scy ,  że  k a ćd e  zb y teczn e  s łow o  
po  takim rozpaczliw ym  krzyku m a­
cierzyńskim  brzmiałoby fałszyw ie ,  
onydnie.. .

S e r c e  kobiety  p osiada inna m e  
to d ę  poznania , niż z im ny rozsąd ek  
m ężczy zn y .  I ta m etod a  jest d a leko  
le p sz a  od m ęskiej, jeśli serce  jest 
p rzep e łn io n e  m iłością  d o  św iata  i 
ludzi, jak serce  Colette . Cztery  
im iona k ob iece  w yryte są  na z-o- 
tych tablicach spó łczesnej  literatury 
francuskiej: hrabina A n u e  de  No-
a N es ,  Sever ine , R achilde  i Colette.  
S ev er in e  — obrończyni u c ie m ię ż o ­
n y ch  i gn ęb ionych . RachTue —  
p rzedstaw icie lka  sym ooheznej  p o ­
wieści, A n u e  d e  Nuailles — arysto- 
kratka socjalizmu... A  Colette? —  
„U ne petite  fe .nm e de prQvince“ 
tak się  przedstawiła  kob ietom  Ker- 
l ińikim na ow ym  wieczorze , gdzie  
zam iast za p o w ie d z ia n e g o  od czytu  
p otoczy ła  się  rozm ow a o ludziach, 
zw 'erzętacb, kabarecie  i miłości.

T a  znakom ita  francuska p 'sarka 
czaruje sw ą b ezp ośred n iośc ią .  Ani 
c ien ia  dum y, ani przesady taił z w y ­
kłej u „znakom tości". T a  francus­
ka k o o ie fa z prow.ncji, która u k o ń ­
czyła  szk o łę  p o w szech n ą . m ów i  
wzruszająco o miłości ku swej m at­
ce ,  o swej pracy w  kabarecie, k tó ­
ry porzuciła , gdyż zabardzo kochała  
zw ierzęta , by cierpliwie przyglądać  
się  ch tre so w a n ’ i. P oetk a  dz iec in ­
n e g o  am ozalizm u i czarującej b e z ­
p ośredniości n ie jest ona bynajmniej  
rozbiia iącą się  gran d e-d am e. Jej 
córka ma 16 lat. „Gna m o / e  będzie  
w sp ó łc z e sn ą  kobietą, ale nie ja '. A  
gdy zagad n ięto  ją o miłości i k o b ie ­
cie w sp ó łczesn e j ,  odpow iada: „K o­
bieta sp ó łczesn a  w inna s ię  m ieć  na 
bacznośc i,  gd yż  w krótce w o g ó le  nic 
nie będ z ie  miała w sp ó ln eg o  i m i­
łością!" Jaka piękna, pełna d e l ik a t­
nej ironji, o d p o w ie d ź  na przełom ie  
d w ó ch  epok , gdy  jedni je szcze  nie  
umieją, a inni iuż nie um ieją k o ­
chać.

O  polityce  C olette  nie m św iła .  
3 o  i pocóż? —  „U ne petite  fem m e  
d e p ro v . . ice“ gaw ęd z iła  ze  sw em i  
niem ieckiem i czyte ln iczkam i. A  ch o ­
ciaż w tej rozm ow ie  nie było  Ira-  
som ów stw a , jak na m eetingach  Re-  
n a u d e l‘a, Basza Herrioda — w p ły w  
t e ■ p o g a w ę d k 1 b ęd z ie  nie mniej oj u- 
gotrw ały, b o w iem  tutaj s łow a p ły ­
nę ły  od serca do serca, budząc bez-  
posi-eJmo uczucie  wielkiej ludzkiej  
solidarności..

D r, G rzeg0yz Wi:'<-ZvbskK
Berlin.

Termin zwołania Reichsiagu 
ustalony.

BERLIN, 6.XI (Pat.) Dzisiaj kan­
clerz Miller odbył konferencję  z przy­
w ód cam i frakcyj R eichstagu  w spra­
w ie  ustaleń a terminu otwarcia par­
lam entu. Na konferencji zaop in io ­
w an o  jednom yśln ie ,  ż e  zw o łan ie  R e ­
ichstagu nastąpić  p o w in n o  w  dniu
27 listopada.

N a porządku dziennym  znajduic  
s ię  nowy projekt ustaw y o ochronie  
republ.ki i projekt ustaw y o leb iscy-  
tow ej przec iw ko  p lanow i Y ou n ga ,  
a to w  tym celu, by p leb iscyt z o ­
stał jak najprędzej przep row ad zon y  
i nie przeszkadzał pracom R eich sta ­
gu nad ratyfikacją tego  planu.

Hugenberg 
oskarżony o oszczerstwo.
B E R L IN ,  6 .XI. (Pa t) .  P r z e c i w k o  p r e z e s o ­

w i  s t r o n n i c t w a  n i e m i e c k o - n a r o d o w e g o  p o s ­
to w i  H i i g e n b e r g o w i  w n i ó s ł  m i n i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  S e w e r in g  s k a r g ę  o  o s z c z e r ­
s tw o ,  p o p e ł n i o n e  w  d r u k u  w  c z a s ie  k a m p a n j ś  
p le b i s c y to w e j ’. W  z w i ą z k u  z t e m  —  j a k  d o ­
n o s i  u r z ę d o w a  p r u s k a  a g e n c j a  p r a s o w a  —  
n a c z e ln y  p r o k u r a t o r  B e r l i n a  w y s t ą p i ł  z w n i o ­
s k i e m  o  w y d a n i e  p o s ł a  H u g e n b e r g a  p r z e z  
R e ic h s l a g  s ą d o m .  •

Pogrzeb Bulowa.
A L T O N  Q XI. (P a t ) .  W  m ie j s c o w o ś c i  

K le in  F l o t t b e c k  o d b y ł  s ię  u r o c z y s t y  p o g r z e b  
k s i ę c i a  B u lo w a .  R z ą d  n i e m ie c k i  r e p r e z e n t o  
w a ł  k a n c ty r z  M u e l le r  K e ic h s t a g  —  p r e z y ­
d e n t  L o e b e .  W ś r ó d  l i c z n y c h  w ie ń c ó w  z n a j  
d o w a ł y  się  t a k ż e  w i e ń c e  n a d e s ł a n e  p r z e z  b. 
c e s a r z a  W i l h e l m a ,  H i n d e n b u r g a  i k r ó l a  w ł o ­
sk ie g o .  Z w ło k i  k s i ę c i a  B u l o w a  p r z e w i e z i o n e  
z o s ta ły  d o  H a m b u r g a ,  g d z ie  z o s t a n ą  s p a lo n e .
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Echa afery tłuszczowej r>a Litwie.

gdowy szef rządL Francji.
N o w y  premjer francuski, a zara­

zem  minister spraw w ew nętrznych  
A ndre  T ardieu liczy o b ecn ie  53 1 s- 
ta Jest on typem  n a w p o ł  d y p lo m a ­
ty, n a w p ć ł  dziennikarza. T w arz  jego  
ma popraw ny w ygląd w y ż sz e g o  u- 
rzędm ka banku. D o ty c h c z a so w a  je d ­
nak karjera n o w e g o  premjera w sk a ­
zuje na g o ią c y  i gw a łto w n y  t e m p e ­
rament. N iebardzo przyjaźnie u sp o ­
sob iony w o b e c  N iem iec , zna ten  
krai dokładnie , gd yż  pracował w r 
1897 w Berlinie jako attache p o se l ­
stwa francuskiego. Był w tedy jesz ­
cze bardzo m łodym  cz łow iek iem  i 
miał w p o se ls tw ie  roferar prasy. W y ­
niós łszy  z dom u patriotyczne w y ­
ch o w a n ie  pod znak iem  myśli o od­
w e c ie  za k lęsk ę  w roku IB"7' . nie  
m o g ą c  s .e  w żyć  w  ó w c z e sn ą  wiihel- 
m ińską atm os ferę Ni em iec ,  prosi 
m łody urzędnik am basady  o d y m is­
ję i p rzen ieś .en ie  go z p o w r o te m d o  
Paryża  już po roku pobytu w  N iem ­
czech . Z k o le i  obejm uje T ard .eu  
urząd sekretarza w m inisterstwie  
spraw  zagranicznych, przyczem  w  
latach 1899— 1902 pracuie jako s e ­
kretarz ó w c z e s n e g o  premjera fran­
cusk iego .

I tu sp o ty k a  w s z ę d z ;e » ardieu 
m yśl o rewanż.u N ie w ahał się też  
w ted y  ogłaszać  artykułów wyraźnie  
antyniem .eckich . N ap om n ian y  przez  
sfery oficjalne, w ola ł T ard ieu  obrać  
p osad ę  redaktora spraw zagran icz­
nych  w  paryskim „ T e m p s“, gdzie  
p isyw ał ootl pseudorninem  „G eorges  
Vill ers“, p rzyrzem  jednak za w sze  
po zo sta w a ł  w bliskich sto su n k ach  z 
Quai d ‘Orsny, Dzia ła lność  publicy­
styczn ą  uprawiał T ardieu  aż do  
w y b u ch u  wojny.

I teraz p o zo s ta je  w ierny swojej  
idei. W stęp u je  jako zw yczajn y  żo ł­
nierz w szeregi arn ji. A le  francus­
kie  m inisterstwo spraw zagranicz­
n ych  postanow iło  w y z y sk a ć  talent  
T ardieu na innem  pofu. W y sy ła  go  
w  specja lne  misji do W aszyngtonu ,  
gdzie  pub likow ać miał i og łasza ł  s e t ­
ki artykułów  antyniem .eck'ch , a w -r-  
bujących A m e r y k ę  do w ystąp ien ia

przeciw  p ań stw om  centralnym. W  
roku 1918 1919 jest i ardieu pra­
w ą  ręką Cl e m e n c e a u a ,  dodając mu 
otuchy, ilekroć stary tygrys zdaw ał  
się słabnąć. W przeciw staw ieniu  Wil* 
uonowi Tardi eu zostaje  m ian ow an y  
kom isarzem  rząd ow ym  parlamentu,  
a w  m iesiąc  potem  ministrem o d e  
branych N iem com  te r y tc ą ó w .  P o ­
nadto pracuie on w yd atn ie  w  jed- 
nei z ' icznych komisji konferencji  
pokojow ej, komisji dla kwestji Sa-  
ary.

W  ostatni, h czasach  zbliżył się  
T ardieu do P oincarego, k tórem u też  
d o d a w a ł ducha s inej ręki. W y g ła ­
sza szereg  m ów  ■ w y d a j:  ks iążk ę
„La p a ix “. A le  z p o w o d u  zm iany  
nastrojów traci ’uż w r. 1924 man  
dat Z wraca się w ięc  znow u do  
dziennikarstwa, obejm uiąc k ierow ­

n i c t w o  e a k c y jn e g o  „L’E cho N atio ­
nal". W reszc ie  w roku 192.6 godzi  
się z k om prom isow ym  B riardem ,  
przyczem  odzyskuje  mandat p o se l ­
ski. P o g o d z e n ie  się  z Briandem nie  
trwa długo- W szed łszy  cio parłam in- 
tu zw alcza  go g w a łtow n ie  i przy­
czynia się  do ie g o  upadku w  r. 19.26.

O b ecn ie ,  jak w iem y z te legra­
m ów , udało s ię  i ird ieu’mu p o z y ­
skać Brianda na m nistra spraw za­
granicznych. Ż e  Briand nie opuścił  
stanow iska , w ynika chyba z p o c z u ­
cia k o n ieczn o śc i  utrzymania mniej-  
w ięcej trwałej Iinji w  polityce za ­
granicznej.

Jednomyślność poglądów.
P A R Y Ż , 6. XI. (Pat). Rada g a ­

b in etow a stwierdziła  jed n om yśln ość  
p oglądów  w  polityce w ew nętrznej  
i zagranii znej i p ostanow iła  jutro 
dom agać  się oa  Izby n a tych m iasto ­
w e g o  przeprow adzen ia  dyskuśrji nad  
interpelacjami w spraw ach  polityki  
ogolnej zagranicznej.

Przeciwko rządowi Tardieu.
P A R Y Ż , 6 X1. (Pat). Grupa ra- 

d yk ałów -socja lis tów  Izby D e p u to w a ­
n ych  p ostan ow iła  g ło so w a ć  p rze­
c iw k o  rządów.

B B I     — . . . . . .  sKC‘£?:;r-r....

Nauka żydowska w Wilnie.
Niedowierzający czv jest naukowy 

ruch wśród Żydów wileńskich, miał 
sposobność zetknięcia się z teni oko w 
oko, podczas konferencii Żydowskiego 
Instytutu Naukowego, która się nieda­
wno odbyła. Sposobność wciąż jednak 
trwa. chociaż minęła konferencja, po­
został bowiem Instytut.

Sam byłem niedowiarkiem. O ist­
nieniu w Wilnie instytutu, powołane­
go do skupienie odosobnionych wy­
siłków protagonistów kultury żydow­
skiej wiedziałem. Niespodzianką było 
dla mnie przygotowanego na widowi­
sko dyletanty/mu, w najbliższym zaś 
razie dobrej woli, że ujrzałem rwący 
nurt nauki. Niema powodu nie użyć 
słów właściwych: przez wileński nau­
kowy instytut żydowski, przepływa 
strumień wiedzy, bijący z zasobnych 
źródeł intelektu, a ujęty w karby na­
ukowej. metody.

Wzór organizacyjny przyjęto z in- 
stylucyj naukowych. Zasadniczą róż­
nicą jest oparcie instytutu na szero­
kich warstwach, wśród których powo­
łano do życia koło przyjaciół instytu­
tu Zasługuje to lembardziej na pod­

kreślenie, jako że idzie tu nie tylko o 
zdobycie źródeł dochodów i pomocy 
pieniężnej, ale zarówno o utrzymanie 
łączności ze społeczeństwem. Jest to 
siłą instytucji, ale i jej słabością, bo 
wraz z popularnością wnieść może 
swarliwe odgłosy życia, wiadomo zaś, 
że inter arma silent Musae.

Inna rzecz, że muza wiedzy cierpi 
w niejednej ze swych świątyń, do któ­
rych wchodząc nie wszyscy koryfeu­
sze nauki składają bagaże przekonań
polityczno-społecznych.

Ale wracamy do Instytutu, który 
podzielił swą pracę między sekcje i 
komisje oraz centralę bmljograficzną. 
Najczynniejsza sekt ja filologiczna łą­
czy etnografję, językoznawstwo i hi- 
storję literatury. Zebrany w kilkuna­
stu ankietach materjał etnogarficzny 
liczy zgórą 60 tysięcy pozycyj. Skła­
dają się nań pieśni, przysłowia, zagad­
ki baiki, podania, wierzenia, zabobo­
ny i medycyna ludowa, zbiór prze­
kleństw, opisy zwyczajów, świąt, u- 
biorów i l. d.

Językoznawstwo kierowane jest w 
stronę ustalenia terminologji poszcze­

gólnych nauk i zawodów, ortografji i 
gramatyki. Szeroko traktowane są za - 
gadnienia djalektologiczne. Komisja 
historyczno-literacka obrała za przed­
miot swych badań głównie dramat ży­
dowski.

Organem sekcji filologicznej są 
Pism a (Szriften), których dotąd wyda­
no trzy wielkie tonrv oraz kwartalnik 
Pinkus (t. zn. kronika). Znajduje się 
w nich około 100 prac, artykułów i 
przyczynków naukowych wśród 
współpracowników figurują profeso­
rowie Z. Kellner, J. Karagoff (Rosja), 
W. Staerk, znaw'ca literatury staro- 
żydowskiej, profesor teologji protes­
tanckiej w Jenie, W. Anderson djale- 
ktolog dorpacki, A. Freimann. Sekre­
tarzem naukowym sekcji jest dr. M. 
Weinreich, wilnianin, jeden z inicja­
torów instytutu i jego dusza.

Sekcja ekonom iczno-statystyczna  
wydała jeden tom Pism (współpracu­
ją prof. Z. Ilersch, B. Brezgo, S. Dub- 
now), w tem fundamentalną pracę Ja- 
kóbn Leszczyńskiego o Żydach w o- 
statnich stuleciach. W roku 1927 ze­
brano materjał do kwestji położenia 
gospodarczego Żydów w Polsce oraz 
żydowskich studentów w Europie śro­
dkowej i wschodniej.

Sekcja historyczna organizuje 
kwerendę materjałów w archiwach. 
Wydany tom Pism, zawiera prace 
prof. J. Dubnowa, M. Bałłabana, G. 
Meiera, d-ra J. Schatzky ego, d-ra J. 
Schippera i przynosi m in. publikac­
je źródłowe z archiwów wileńskich P. 
Kona. Najsłabiej zaznacza się dzia­
łalność sekcji pcdagngiczno-psycholo-  
gicznej.

Centrala bibliograficzna rejestru­
je piśmiennictwo żydowskie i o Ży­
dach, uwzględniając również poważ­
niejsze artykuły w prasie. Centrala o- 
trzymuje egzemplarze z całego świata, 
samych pism perjodycznych ok. 500. 
Rocznik bibljograficzny za rok 1926 7 
przynosi rozumowaną bibljografję na 
50 arkuszach druku.

Instytut posiada archiwum, bibljo- 
tekę i muzeum Archiwum gromadzi 
dawniejsze wydawnictwa perjodycz- 
ne i mniejsze nieperjodica, wyróżnia 
się zaś zbiór, zawierający pięć tysię­
cy roczników prasy żydowskiej War­
to wspomnieć, że zbliża się jej 250 le- 
cie *) Ze zbioru tego okazało się, że

9  P r a b u l ik ą  p r a s y  są a m s t e r d a m s k i e  „ k u  
r u n le i i '  1686. W a r s z a w ą  o b d a r o w a ł  j>o r a z  
p ie rw s z y  g a z e tą  ż y d o w s k ą  n i e j a k i  A jzeii-  
ii.iinn. k tó r e g o  „ B e o b a c h t e r  a n  d e r  \V e ic h s e l “

Wyrok w sprawie aft ry tłuszczo­
wej odbił się w kraju głośnem echem. 
„Mewi. Dampfboot" poświęca temu 
dłuższy artykuł, charakteryzując za- 
bagnione - w pierwszych latach nie­
podległości stosunki krajowe.

Po 11-to dniowym procesie zapadł 
wyrok w osławionej sprawie dostawy 
słoniny amerykańskiej dla wojska. 
Skazano głównych porwodyrów „U- 
kin. Sajunga", podkreślając tem sa­
mem złą wolę jej zarządu.

Proces stanowił, rzecz prosta, wód­
ką sensację dla społeczeństwa litews­
kiego. Nie zapominajmy, że „Ukin. 
Sajunga“ była — w ciągu pierwszych 
6 lat niepodległości — jedną z par- 
tyj rządzących. Po klęsce wyborczej 
„Krikszczioniów" w maju 1926 roku, 
rozpoczął się na Litwie wielki „proces 
sanacyjny". Nie był on bynajmniej po­
dyktowany mściwością lub względa­
mi partyjnemi. Społeczeństwo litew 
skie żądało jedynie od ‘„Krikszczio- 
niów“ wyrachowania się z ciemnych 
machinacyj jakie miały miejsce za 
czasu iście po dyktatorski! sprawowa­
nych rządów chadeckich. Zaznaczyć 
trzeba iż „Krikszczioniowie" rządzili 
„w imieniu demokracji", dysponując 
zaledwie przewagą dwróch głosów w 
Sejmie. Za kulisami nominalnego rzą­
du, w łonie t. zw. „Komitetu Sześciu" 
i „Komitetu Trzech", do którego nale­
żał też skazany dr. Draugelis, zapada­
ły doniosłe decyzje natury politycznej 
i gospodarczej. Już wtedy przebąki­
wano o ciemnych sprawkach „Uk. Sa- 
jungi ‘ i poszczególnych ministrów 
„chrześcijańskich". '""„Ki ikszczionie" 
ufali, że ukryją swą brudną działal­
ność za parawanikiem katolicyzmu. 
Urwało się jednak ucho przysłowio­
wego dzbana. Prokuratura wywlekła 
na światło dzienne „katolickie" czyny 
wTszechwdadnej ongiś prawicy. W re­
zultacie się okazało, że działalność 
czołowych figur chadeckich ostro ko­
lidowała z kodeksem karnym. Zwda- 
szcza zaawansowana była w tym 
względzie -v,!Uk. Sajunga", której na­
dużycia i fałszerstwa nie ograniczały 
się do Kowna, rozciągając się aż na 
prowuncję. Wystarczy wspomnieć o 
sprawie weksli grzecznościowych w 
Rakiszkach, która zkolei czeka na do­
chodzenie sądowe. Charakterystycz­
ną też jest sprawa dyrektora Central­
nego Banku „Uk. Sajunga" p. Fri 
makasa, który czując się bezpieczniej 
we Francji, nie chce stamtąd powra­
cać, mimo, że jego letni urlop się 
skończył, że Centralny Bank ma być 
zlikwidowany i że „Uk. Sajunga" wzy­
wała fp. dyrektora do stawiennictwa 
na sąd honorowy. Spra w podobnych

możnaby przytoczyć bardzo wiele. 
Niedawno Sokołowski, jedyny szcze­
ry oskarżony w ostatnim procesie, (>- 
świadczył z całeni przekonaniem, że 
„Uk. Sajundze" możnaby wytoczyć 10 
dalszych spraw sądowych.

Charakterystyczne bvto postępo­
wanie oskarżonych, którzy starali się 
zwalić winę jeden na drugiego. Oko­
liczność ta, jak również fakt powoły­
wania się poszczególnych obrońców 
na części aktu oskarżenia, dotyczące 
winy innych , oskarżonych, ułatw iły 
prokuratorowi zadanie i pozwoliły do­
patrzeć się w sprawkach „Uk. Sajnn- 
gi“ całego, misternego „systemu" na 
pełniania kieszeni.

Duchowy ojciec chadeckich orga- 
nizacyj gospodarczych, przemysłowiec 
ks. Wajlokajtis, wyraził się w swoim 
czasie, iż gwrarancją trwałości władzy 
„Krikszczioniów" winna być mocna 
podstawa gospodarcza. Bolę tej ostat­
niej spełniała wdaśnie „Uk Sajunga" 
najbardziej uprzywilejowana — za 
rządówr chadeckich — organizacja. 
Tak lip. zapadła w 1925 roku usta­
wa sejmowa, mocą której „Uk. Sajun 
ga“ jednoczyła w swych rękach dosta­
wy żywności dla arniji. Ustawa ta go­
dziła w kupiectwo obcego pochodze­
nia i w organizacje „bezbożne", sta­
wiając „Uk, Sajungę" ponad wszelką 
konkurencję.

„Uk. Sajunga1" wyzyskiwać zaczę­
ła swe uprzywilejowane stanowisko 
w kierunku zbogacenia poszczegól 
nycli swych członków i stworzenia w 
ten sposób silnej pod względem nia- 
lerjalnym, politycznym i religijnym 
kasty, któraby mogła sprawować rzą­
dy wóecznie. Zaczęło się nabywanie 
gruntów, ośrodków majątkowych, fa­
bryk i l. d. przez stojące blisko „wóel- 
kiego ołtarza" osoby. Działo się to o- 
czywóście na koszt „kochanych rolni 
kówr-katolików“. O braku skrupułów 
w tej dziedzinie świadczy chociażby 
wspomniana już  afera z wekslami 
grzecznościowymi w powiecie rakis- 
kim: członkowie „Uk. Sajungi" wyłu­
dzili od naiwnych rolników cały sze­
reg weksli grzecznościowych, dopu­
szczając je do protestu i powodując 
wystawienie na licytację gruntów o- 
sób oszukanych. W wryniku całej afe­
ry główny jej bohater, niejaki B\m - 
sza, zbiegł do Brazylji z kilkuset ty­
siącami litów.

Dwa ostatnie procesy: prał. Olsze­
wskiego i „Uk. Sajungi" silnie skom 
promitowały cały były blok chadec­
ki. Proces b. premjera Petrulisa i in. 
będą dalszemi ciosami dla b, wdad- 
ców kraju.

Zakorki :ertie „czystki" 
profesorów w ńosji.

W  roku b ieżącym  przep row ad zo­
no  w Rosji p o w sz e c h n ą  „czystkę"  
w ś r ó d  profesorów , której ce lem  b y ­
ło usun ięc ie  z ciała profesorskiego  
e le m e n tó w  politycznie  nieprawom yśl-  
nych. „Czystka" ta ze  szczegó ln ą  
in ten sy w n o śc ią  przeprow adzana b y ­
ła w Lenm gradz-e  i M oskw ie , gdzie  
skon cen trow an a  jest najw iększa  ilość 
rosyjskich w y ż sz y c h  zak ład ów  nau- 
1< owych,

W  przeprow adzaniu  „czystki"  
w śród profesorów  uniw ersyteck ich  
ż y w y  udział brała rosyjska m łodzież  
akadem icka . W w yniku  „czystki"  
p rzen ies ion o  w stan sp oczyn k u  68 
p rofesorow , a 315-tu p osta n o w io n o  
p o d d ać  n ow ym  wyborom  N c w v m  
w yborom  p od d ać  się mus. rów nież  
302 d ocen tów . Z  pośród d o c e n tó w  
usunięto  o g ó łem  z zajrno wanych s ta ­
now isk  170 osób.

rkontrola polityczna profesorów  
(jak brzmi oficjalna nazw a tej czy st­
ki profesorsk iei) p rzeprow adzona  
zostan ie  w ZSSR równ eż  w p rzysz­
łym  roku szkolnym , przyczem  p ro­
fesorow ie ,  k 'ćrych  pog ląd y  po litycz­
n e nie o d p o w ia d a ć  b ęd ą  bnji poli­
tycznej b o lszew ik ó w , mają być b e z ­
w arunkow o przenoszeni w stan s p o ­
czynku.

Odnalezienie ciekawych 
dokumentów.

M u / K W A ,  6 X1. (Pat). A g en c ja  
„ l ass" podaje: Z n a lez io n o  niespo-

liczba nazw prasy żydowskiej, kiedy­
kolwiek wydawanej, zdaje się prze­
kraczać trzy tysiące.

Bibljoteka liczy 16.000 pozycyj. 
Poważny zbiór judaiców nie poluje 
na inkunabuły, a raczej na publika­
cje XVIII i XIX wieku. Rzecz zna ■ 
mienna, że sedziwe wydawnictwa, tło­
czone w Anlwerpji w XVII i XVIII w. 
można często nabyć za bezcen w an- 
tykwarjatach, natomiast druki wscho­
dnio-europejskie, zwłaszcza zaś z Ru­
si z pocz. XIX wieku należą do najcen­
niejszych rzadkości.

Muzeum, dotąd teatrologiczne, 
wyrosło z daru Estery Kamińsk iej, 
znanej scenicznej znakomitości. Szcze­
gólnie ważne są te materjały dla dzie­
jów teatru wędrownego, który w nie- 
daw nych jeszcze czasach był jedynym  
teatrem żydowskim.

*  *  *

Instytut roztacza swą działalność 
i organizację daleko poza Bzplitą Pol­
ską. Niemniej ośrodkiem krystaliza- 
cyjnym jest Wilno, co doznało pot 
wierdzenia i umocnienia na ostatniej 
konferencji. Już obecnie współdziała-

c z j  li „ D o s t r z c g a c z  n n d  W i s ł ą " ,  w y c h o d z i  
w  t r a n s k r y p c j i  w  r. 1823.

dzie.wanie szereg w ażnych  dok u ­
m en tów , p rzech ow yw an ych  n ie le ­
galnie w  tutejszej akadem ji nauk  
D o k u m en ty  te na leża ły  n iegd yś  do  
b. departam entu policji tajnej, kor­
pusu żandarm skiego  i s łużby ś led ­
czej carskiej, a także  do  kom itetu  
centra ln ego  part k a d e tó w  i e se -  
rów. M iędzy  innem i o d n a lez ion o  
a u ten ty czn e  teksty  aktu abdykacji  
M ikołaja II, abdykacji ks ięc ia  M i­
chała i t. d.

N iektóre  z o d n a lez ion ych  d o k u ­
m en tó w  mają w chwili obecnej n ie­
zmiernie d o n ios łe  zn aczen ie  i m ogą  
o d egrać  w rękach rządu s o w ie c k ie ­
g o  rolę bardzo p o w a żn ą  w  w alce  z 
kontrrewolucją, C z łon ek  akadem ji  
nauk O ldenburg, który, jako stały  
sekretarz akadem ii, pow in ien  był w  
porę p ow iadom ić  w ład ze  o fak c;e 
istnienia tych dok u m en tów , zosta ł  
zw oln iony  z za jm ow an ego  stan o­
wiska.

Awaniiury studenckie 
w Wiedniu.

W IEDEŃ, 6-XI. (Pat). D ziś p o ­
w tórzyły  się zn ó w  starcia przed u- 
n i^ e rs y te te m  p om ięd zy  poszcze -  
ga ln em i grupami stu d en tów  Policja  
przywróciła spokój, dokonuiąc  s z e ­
regu aresztow ań. Grupa s tudentów  
nacjonalistycznych , którzy usiłowali  
wtargnąć do ratusza, została  odpar­
ta przez policję. U roczystość  inau-  
gurac,i na un w ersy tec ie  mi i ła  prze­
b ieg  zupełn ie  sp ok o  ny.

ją w pracy jego również nie Żydzi. Z 
pośród Żydów brak zwolenników kie­
runku hebraistycznego. Siłę wzrostu 
i rozmach określa fakt, że uchwalono 
przystąpić do budowy gmachu Insty­
tutu w Wilnie, planowanej na rok nai 
bliższy. Uchwała ta nastąpiła w nies­
pełna pięć łat od chwili rzucenia 
myśli o zorganizowaniu Instytutu

Nazwaliśmy ich protagonistami 
kultury żydowskiej. W ulicy żydows­
kiej zwą się jiddyszystami. Mowę ludu 
żydowskiego chcą widzieć w rzędzie 
uznanych języków, a przywiązanie do 
niej mają za akt uczuciowy. Łączy się 
to z manifestacjami niechęci, wręcz, 
nienawiści do ożywienia języka he­
brajskiego.

Lecz są to już sprawy innej natu 
ry. Tu rozpala się i płonie prawdzi­
wym żarem stos kwestyj politycznych 
nacjonalizm hebrajski, żydowski a- 
symilacja.

Objcktywnyrn faktem jest, że bo 
jownicy nacjonalizmu żydowskiego, 
skupieni przez Instylut wileński, u- 
prawiają prawd/.i wą naukę. Obrana 
przez nich szata językowa jest ze sta 
nowiska nauki rzeczą drugorzędną, je­
śli nie obojętną.

Dr. Adolf Ilirszberg.
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# !E S£ i t O BRAZK I Z K R I JU
Powiat wileńsko-troni przygotowuje sie do 
uczczenia 11 -ej rocznicy niepodległości Państwa

W o b e c  z b l i ż a j ą c e g o  s ię  t e r m i n u  o b c h o -  s t a ły  z o r g a n i z o w a n e  l o k a l n e  k o m i t e t y  o b c h o ­
d u  1 1 -cj  r o c z n i c y  n ie p o d le g ło ś c i  p a ń s t w a  —  d o w e ,  k tó r e  z a j m ą  się  a k c j ą  p r z y g o t o w a w c z ą ,
w  g r a n i c a c h  p o w i a t u  w i l e ń s k o - t r o c k i e g o  z z m i e r z a j ą c ą  d o  j a k n a j u r o e z y s t s z e g o  ś w ię to -
i n i c j a t y w y  w ó j t ó w  i p i s a r z y  g m i n n y c h  zo- w a n i a  t e j  r o c z n ic y .

Działalność przysposobienia rolniczego 
w powiecie wileńsko-trockim.

.Na t e r e n i e  p o w ia tu  w i l e ń s k o - t r o c k i e g o  o d ­
b y ł y  się  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  u b .  m i e s i ą c a  
z b i o r y  p l o n ó w  w ś ró d  c z ł o n k ó w  m ło d z ie ż y  
w ie jsk ie j ,  n a l e ż ą c e j  d o  p r z y s p o s o b i e n i a  r o l ­
n i c z e g o .

W  z w i ą z k u  z p o w y ż s z e m  w d n i a c b  4 i 5 
b .  m .  o d b y ł y  się  p o s i e d z e n ia  p o w i a t o w e j  k o ­
m is j i  p r z y s p o s o b i e n i a  ro ln ic z e g o ,  w  s k ła d  
k t ó r e j  w c h o d z ą  p r z e d s t a w ic i e l e  o r g a n i z a c y j  
m ł o d z i e ż y  s e jm ik u  w i l e ń s k o - t r o c k ie g o .  N a  
p o s i e d z e n i a c h  ty c h  z o s ta ły  r o z p a t r z o n e  p ro -  
i o k u ł y  z b i o r ó w  p l o n ó w  w ś r ó d  k o n k u r s o w i -  
c z ó w  i u s t a lo n e  z o s ta ły  n a g r o d y  d la  p o je -

d y ń c z y c h  o s ó b  i d l a  g r u p .  P o z a t e m  u c h w a l o ­
n o  z o r g a n i z o w a ć  w y s ta w ę  w t r z e c h  m i e j s c o ­
w o ś c i a c h ,  a m i a n o w i c i e :  w  N ie m e n e z y n ie ,  
J a s z u n a c h  i O r n i a n a c h .  P o k a z  k o n k u r s o ­
w y c h  b u r a k ó w ,  k a p u s t y  i k a r t o f l i  o d b ę d z i e  
s ię  w  N i e m e n e z y n ie  w św ie t l i c y  K. O. P. 
w d n i u  11 l i s t o p a d a :  w J a s z u n a c h  w  d n i u  20 
b. m .  w  b u d y n k u  s p ó łd z ie ln i  i w- O r n i a n a c b  w 
lo k a lu  u d z i e l o n y m  p r z e z  g m in ę  —  w  d n i u  
21 b. m  N a  p o k a z a r h  ty c h  o d b ę d z i e  s ię  p r z e ­
g lą d  d o s t a r c z o n y c h  p l o n ó w  r o z d a n i e  n a ­
g r ó d  r z e c z o w y c h  i odczy ty  ro ln ic z e .

Nieszczęśliwy wypadek na stacji iolejowej
Nowe-Swięriany.

( O d  w ł a d n e g o  h o r e s p o j i d m t a ) .

W d n iu  5 b. m . o  g o d z in ie  5.20 ra n o , na  
d w o r c u  k o le jo w y m  w N o w o ś w ię e ia n a th  
id a r z y ł  s ię  tra g iczn y  w y p a d ek . W  c z a s ie  o- 
d e jśc ia  p o c ią g u  w  stro n ę  W iln a  jed en  z o so b ­
n ik ó w , gdy p o c ią g  ru sz y ł u s iło w a ł w sk o c zy ć  
d o  w a g o n u . W sk a k u ją c  p o ś liz g n ą ł s ię  i 
w-padl p od  k o la  w a g o n u , k o la  p r z e c ię ły  n ie ­
s z c z ę ś liw e g o  n a  p ó ł.

Jak  s ię  o k a z a ło  je st  to  Żyd z D a u g ie ll-  
sz ek , k tó r y  w y je ż d ż a ł d o  A /g e n ły n y . T rupa  
c z a so w o  u lo k o w a n o  w  w a g o n ie  to w a ro w y m  
k o le jk i w ą sk o to r o w e j. O g o d z in ie  12 teg o ż  
d n ia  ro d z in a  za b iteg o  p r z y b y li  z  D a u g ie li-  
sz e k  i e ia ło  n ie sz c z ę ś liw e g o  zab ra ła .

Z działalności magistratu m. Nowogródka.
M a g is t r a t  N o w o g r ó d k a  od  c h w i l i  sw e g o  

p o w s t a n i a  p r z e c h o d z i ł  r ó ż n e  k o l e j e  lo su .  
B u r m i s t r z e m  b y ł  p r z e z  d łu ż s z y  c z a s  p. C z e ­
c h o w i c z .  W y b i e r a n y  zk o le i  d w u k r o t n i e  n a  
b u r m i s t r z a  m i a s t a ,  u s t ą p i ł  o n  d o p i e r o  w  p o ­
c z ą t k a c h  b i e ż ą c e g o  r o k u  z p i a s to w a n e g o  
s t a n o w i s k a ,  k t ó r e  z a j ą ł  n o w o w y b r a n y  b u r ­
m i s t r z  inż .  p. W o ln ik .

O m a w i a j ą c  d z i a ł a l n o ś ć  m a g i s t r a t u  7. l a t  
u b i e g ły c h  t. j. z a  c z a s ó w  b y łe g o  b u r m i s t r z a  
C z e c h o w ic z a ,  m u s i m y  s k o n s t a t o w a ć  iż m i m o  
w s z y s tk o ,  z o s t a ł a  o n a  u w i e ń c z o n a  w  w ie lu  
w y p a d k a c h  p o m y ś l n e m i  w y n i k a m i .  R oz dź -  
w ię k  j a k i  s ię  u t w o r z y ł  p o m i ę d z y  m i e s z k a ń ­
c a m i  N o w o g r ó d k a ,  a  b .  w ł a d z a m i  m a g i s t -  
r a c k i e m i ,  b y ł  s p o w o d o w a n y  w  z n a c z n e j  m i e ­
r z e  n i e o d p o w i e d n i e m  p o s t ę p o w a n i e m  ty e h  o- 
s t a tn i c h ,  lecz t a k ż e  n ie  p o z o s t a ł  b e z  w i n y  
s a m e j  l u d n o ś c i ,  k t ó r a  c z ę s to  o d n o s i ł a  się 
d o  z a r z ą d z e ń  m a g i s t r a t u  rzoi m o ż n a  n i e l o ­
j a l n i e .  N a r z e k a n i e  n a  w y s o k ie  p o d a t k i  n ie  
m o ż e  tu  b y ć  p o d  ż a d n y m  w z g lę d e m  b r a n o  
p o d  u w a g ę ,  g d y ż  N o w o g r ó d e k ,  j a k o  m i a s t o  
w o j e w ó d z k i e ,  m i a ł  i m a  w ie le  spraw- d o  z a ­
ł a t w i e n i a ,  n a  k tó r e  m u s z ą  b y ć  u ż y te  p i e n i ą ­
d z e  w z ię te  z p o d a t k ó w  o b y w a te l i  m i a s t a ,  a 
n i e  ze  s k a r b u  p a ń s t w a .  I n n a  z n o w u  rzeez ,  że  
m a g i s t r a l  c z a s e m  w n i e k t ó r y c h  d z i e d z i n a c h  
z a g a l o p o w y w a ł  s ię  w  o p o d a t k o w a n i u  l u d n o ­
ści,  o d  k t ó r e j  p o t r a f i ł  b r a ć ,  a l e  d l a  k t ó r e j  
n . e  p o t r a f i ł  r o b i ć .  G ło ś n a  s w e g o  c z a s u  b y ł a  
h i s t o r j a  z p o d w y ż s z e n i e m  t a r y f y  n a  ś w ia t ło  
e le k t r y c z n y ,  za  k t ó r e  w s z y s c y  m i m o  p r o t e s ­
t u  d r o g o  p ła c i l i ,  a l e  n ie  z a w s z e  z n i e g o  k o ­
r z y s t a l i  g d y ż  w  s t a r e j  e l e k t r o w n i  c o ś  się z w y ­
k le  p s u ło  i z d a r z a ł y  s ię  w y p a d k i ,  że  m ia s to  
p o z o s t a w a ł o  c a ły  m ie s i ą c  b e z  o ś w ie t l e n ia ,  t o ­
n ą c  w c i e m n o ś c i a c h .  M a g i s t r a t  za ś  z teg o  
n i c  so b ie  n ie  ro b i ł ,  c h o ć  i g r a s z k i  j e g o  n ie  
b y ły  b a r d z o  p r z y j e m n e  d l a  m i e s z k a ń c ó w ,  
k tó rz*  nic m a j ą c  j e s z c z e  w ó w c z a s  l i c z n ik ó w  
p ła c i l i  z g ó r y  za  l a m p k i  za  m ie s ią c ,  p r z e t o  
w s z e lk a  przerw-a  w  o ś w ie t l e n iu  r ó w n a ł a  s ię  
m a r n o w a n i u  p i e n ię d z y .

T r w a ł o  ło  j e d n a k  w s z y s tk o  d o  c z a s u  b o  
o t o  w  k o ń c u  m a g i s t r a t  z d o b y ł 'S-ię n a p r a w d ę  
n a  w ie lk i  p o m y s ł  i c z y n  —  r o z p o c z ą ł  b u d o ­
w a ć  n o w ą  e l e k t r o w n i ę ,  s t a r ą  za ś  p o s t a n o ­
wił  p r z e b u d o w a ć  n a  t e a t r .  W ie l e  z te rn  b y ło  
t r u d n o ś c i  i a m b a r a s u .  O s ta t e c z n i e  w N o w o ­
g r ó d k u  s t a n a ł  t e a t r  i e l e k t r o w n i a ,  d w i e  r z e ­

c z y  w ie lk i e j  w a g i ,  b e z  k t ó r y c h  t r u d n o  w y o ­
b r a z i ć  w o j e w ó d z k i e  m ia s to .  M a ją  one o g r o m ­
n ą  w a r t o ś ć  i z n a c z e n ie  c h o c ia ż b y  d l a  u c z ą ­
ce j  s ię  m ło d z ie ż y .  1 n i e z n a c z n ą  d r o b n o s t k ą ,  
w  p o r ó w n a n i u  z te in  czeg o  d o k o n . in „ ,  j e s t  to  
że  j a k o ś  f a t a l n i e  p a d ł  w y b ó r  i e l e k t r o w n i ę  
w y b u d o w a n o  w  te rn  n u  -jscu, gdzii  t e r a z  ż a d ­
n a  s p o tk a  w i e r t n i c z a  n ie  m o ż e  d o k o p a ć  się 
w o d y ,  a  t e a t r  n ie  w i a d o m o  z j a k i e j  p r z y c z y ­
ny  w y k o n a n o  n a z e w n ą t r z  l a k  t a n d e t n i e ,  że  
c a ły  p r a w i c  t y n k  się  o sy p a ł .

P o m i m o  w ię c  p e w n y c h  z g r z y tó w ,  j a k i e  
z r e s z tą  m u s i a ł y  s i ł ą  r z e c z y  w y t w o r z y ć  się  
p o m i ę d z y  m a g i s t r a t e m  a  l u d n o ś c ią ,  m im o  
n a w e t  u j e m n e g o  b i l a n s u ,  m a g i s t r a t  n o w o ­
g r ó d z k i  w  o s t a tn i c h  l a t a c h  w ic ie  z r o b i ł  d la  
m i a s t a ,  k t ó r e  p o d  n a p o r e m  w ł a d z  i n ie  b e z  
w ł a s n e j  d o b r e j  w o l i  z m ie n i ło  z a s a d n i c z o  
s w ó j  w y g lą d .

T e r a z ,  g d y  b u r m i s t r z e m  N o w o g r ó d k a  z o ­
s ta ł  inż .  W o l n i k ,  m a g i s t r a t  n ie  s ie dz i  też  z zn- 
ł o ż o n e m i  r ę k a m i .  Nie t a k  d a w n o  jeszcze  bo  
p r z e d  m i e s i ą c e m  o d w ie d z i ł  N o w o g r ó d c z y z n c  
P .  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  k t ó r y  o s o b i ś ­
c ie  s t w i e r d z i ł  zm ia n y  n a  l ep sze .

A c z k o lw ie k  b u r z l iw i  b y ły  w y b o r y  n a  p o ­
c z ą t k u  b. r  d o  m a g i s t r a t u ,  to  j e d n a k  w esz l i  
d o ń  lu d z ie  t r z e ź w o  m y ś l ą c y .  W  z w i ą z k u  z 
p o b y d e m  D o s to j n e g o  G o ś c ia  w  N o w o g r ó d ­
k u ,  o g ó l n ą  u w a g ę  z w r ó e i l  z n a n y  d z i a ł a c z  
s p o ł e c z n y  m e c .  P .  A lc k s m k ,  c z ło n e k  r a d y  
m i e j s k i e j ,  k t ó r y  j u ż  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  ode  
g r y w a  n i e m a ł ą  r o lę  w  s p o ł c c z n e m  i p o l i ty -  
c z n e m  ż y c iu  N o w o g r ó d k a .  W  z e s z ły m  r o k u ,  
b ę d ą c  p r e z e s e m  k o im s jL o .św ia to w o j ,  ż y w o  p o ­
p i e r a ł  w s z e lk i e  i d e o w o - s p o łe c z n e  i m p r e z y .  Z 
j e g o  i n t e r w e n c j i  m a g i s t r a l  m i a s t a  w y d a ł  j e ­
d n o r a z o w ą  z a p o m o g ę  w  u b i e g ł y m  r o k u  d la  
p i s m a  m ło d z ie ż y ,  k t ó r e  w ię c e j  n ig d z ie  z a p o ­
m ó g ,  m i m o  s t a r a ń ,  n ie  d o s t a ło .  O b e c n ie ,  j a ­
k o  r a d n y ,  o ż y w ia  w ie lc e  d z i a ł a l n o ś ć  m a g i s t ­
r a t u  s w ą  r u c h l i w o ś c i ą  i a k t y w n o ś c i ą .

T a r c i a ,  j a k i e  d a ł y .  s ię  z a u w a ż y ć  w  o s t a t ­
n i c h  c z a s a c h  w  ło n i e  r a d y ,  z o s t a ły  z a ż e g n a ­
n e  —  n i e w i a d o m o  t y lk o  c z y  n a  d ł u g o ?

O s ta t n io  z d n i e m  28 p a ź d z i e r n i k a  m a g i s t ­
r a t  m i a s l a  u r u c h o m i ł  m i e j s k ą  e l e k t r o w n i ę  
w  c e l a c h  m e d y c z n y c h  i p r z e m y s ł o w y c h  od  
8  d o  1 2  g o d z in y ,  co  n ic  z o s t a n i e  b ez  w i ę k ­
sz e g o  z n a c z e n i a  d la  w z m o ż e n i a  s ię  t ę t n a  ż y ­
c ia  w N o w o g r ó d k u .  A.

12-ta rocznica rewolucji październikowej.
'Jićudena demonstracja komunistyczna.

V. z w i ą z k u  z 1 2 - lą  r o c z n i c ą  r e w o l u c j i  
p a ź d z i e r n i k o w e j  m i e j s c o w e  j a c z e j k i  k o m u ­
n i s ty c z n e  o i r z y m a l y  z c e n t r a l i  w  M iń s k u  s z e ­
r e g  in s t r u k c y j ,  n a k a z u j ą c y c h  m i ę d z y  i n n e m i  
o r g a n iz o w  a u i e  w ie c ó w  i d c m o n s t r a c y j  u l i ­
c z n y c h .

P r ó b ę  z o r g a n i z o w a n i a  te g o  r o d z a j u  d e ­
m o n s t r a c j i  p o d ję l i  m ie j s c o w i  k o m u n i ś c i  w 
u b ie g ły  w t o r e k  w i e c z o r e m  n a  ul.  Z a w a l n e j  
w p o b l i ż u  s z p i t a la  ż y d o w s k ie g o .  T ł u m  w  i lo ś ­
c i  o k o ło  50 w y ro s tk ó w  u s i ł o w a ł  u f o r m o w a ć  
p o c h ó d  o r a z  w y w ie s i ć  k i l k a  t r a n s p a r e n t ó w

Sprawozdanie z działalności Towarzystwa 
Kursów 1 etnicznych w Wilnie.

T o w a r z y s t w o  K u r s ó w  T e c h n i c z n y c h  m a  
l i a  c e lu :  a) u m o ż l i w i e n i e  p r a c o w n i k o m  z a ­
w o d o w y m  k s z t a ł c e n i a  s ię  w  k i e r u n k u  t e ­
c h n i c z n y m ,  b e z  p r z e r y w a n i a  p r a c y  z a r o b k o ­
w e j ;  b) s z e r z e n ie  w ie d z y  t e c h n i c z n e j ,  s z c z e ­
g ó ln i e  n a j n o w s z y c h  z d o b y c z y .

M yśl s tw o r z n i . i  T o w a r z y s t w a  w y s u n ię t ą  
z o s t a ł a  p r z e z  S t o w a r z y s z e n ie  T e c h n i k ó w  
P o l s k i c h  w  W i l n i e  w  r o k u  1926.

W  r o k u  s z k o l n y m  1927-28 T o w a r z y s t w o  
K u rsó w  T e c h n i c z n y c h  u r u c h o m i ł o  K u r s y  D o ­
z o r c ó w  i M a j s t r ó w  M e l jo r a c y jn y o h ,  n a  k t ó r e  
z a p i s a ł o  s ię  41 k a n d y d a t ó w .  W y k ł a d y  r o z p o ­
c z ę ł y  s ię  16 l i s to p a d a  1927 r o k u  i s k o ń c z y ły  
s ię  4 m a j a  1928 r., a  o d  7 d o  21 m a j a  o d b y ł y  
s ię  e g z a m i n y  t e o r e ty c z n e ,  u s t n e  i p i ś m ie n n e .  
D n i a  22 m a j a  r o z p o c z ę t o  p r a k t y k ę  z m i e r n i ­
c t w a  p r a k t y k a n c i  p o  d o k o n a n i u  (g ru p a m i)  
s i a t k o w e j  n iw e la c j i ,  u z u p e ł n i o n e j  m ie j s c a m i  

I  p o m i a r a m i  t n c h e o m e t r y c z n e m i ,  s p o r z ą d z i l i  
p l a n y  w a r s t w i c o w e  i z a p r o j e k t o w a l i  u s u s z a -  
n i e  r o w a m i  o t w a r i e m i  i d r e n o w a n i e m .  P r a ­
k t y k a  z a k o ń c z y ła  s ic  7 l ip c a ,  a  n a s t ę p n i e  
w s z y s c y  a b s o l w e n c i  w y s ła n i  z o s t a l i  n a  p r a ­
k t y k ę  p o z a  K u rso w ą .  W  r o k u  s z k o l n y m  1927- 
28 u k o ń c z y ł o  s z k o łę  2 0  s łu c h a c z y .

W  r o k u  s z k o l n y m  1928 29 z o s t a ły  o t w a r ­
te  n a s t “ p u j ą c e  k u r s y :  1 ) d o z o r c ó w  i m a j s t ­
ró w  m e l j o r a c y j n y c h ,  2 ) d o z o r c ó w  i m a j s t ­
r ó w  d r o g o w y c h ,  3) p o m o c n i k ó w  m i e r n i c z y c h .

1. K ursy D o z o r c ó w  i M ajstrów  M eljora- 
c y jn y c h . Z ł i ż y ł o  p o d a ń  77 k a n d y d a t ó w ,  
w s z y s c y  z o s ta l i  p r z y j ę c i  n a  K u r s y .  W y k ła d y 7 

r n z p o c z ę ł y  s ię  2  p a ź d z i e r n i k a  I 28 r  )ku  a  
z a k o ń c z y ły  się  28 m a r c a .  D o  egzam inów -  d o ­
p u s z c z o n o  51 s łu c h a c z ó w ,  z k t ó r y c h  z ło ż y ło  
e g z a m i n y  i z o s ta ło  d o p u s z c z o n y c h  d o  z a j ę ć  
p r a k t y c z n y c h  (p o ło w y ,  h)  34-t h .  Z a j ę c i a  p r a  
k ty i  z n e  o d b y ł y  s ię  w  t e r m in i e  od  1)6 k w i e t ­
n ia  d o  8  m a j a  1929 r.,  p o c z c m  s łu c h a c z e  sk ła  
d a l i  e g z a m i n y  z i n s t r u m e n l u z n a w s t w a .  Z a j ę ­
c ia  p r a k t y c z n o  s k ł a d a ł y  s ię  z 1 ) ć w ic z e ń  z 
m i e r n i c tw a  ( p o lo w y c h l .  2 ) p r a c  k a m e r a l n y c h  
z m i e r n i c tw a  i m e l j o r a c j i  i 3 ) ć w ic z e ń  p n i o ­
w y c h  z m e l j o r a c j i  ( w y z n a c z a n ie  i k o p a n i e  
r o w ó w  o r a z  b a d a n i e  g leb) .  A b s o lw e n c i ,  k t ó ­
r z y  u k o ń c z y l i  k u r s y  w  r o k u  1927-28,  p o  o d ­
b y te j  p r a k t y c e  p r y w a t n e j  w  u r z ę d a c h  i 
p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  s ta w i l i  s ię  d o  e g z a m in ó w  
p r a k t y c z n y c h  w i lo śc i  8 : z ło ż y ło  e g z a m i n  7 .

Cena czasu.
A m e r y k a n i e  m ó w i ą :  T im e is  m on ey  —  

c z a s  —  to  p ie n ią d z , t a m  b o w i e m  c z a s  m a  
s w o ją  w y s o k ą  c e n ę  i j e s t  w y z y s k a n y  d o  o-  
s t a t e c z n y c h  g ra n ic .

N o w a  m a s z y n a ,  k t ó r a  p e w n ą  r o b o t ę  w y ­
k o n y w a  c h o ć b y  o  k i lk a  m i n u t  p rę .  ze j  r u ­
g u je  m a s z y n y  p o w o ln ie j s z e .  R e a l i z a c j a  c z a ­
su ,  F o r d y z m ,  T a y l o r y z m ,  s y s t e m a t y z a c j a  r u ­
c h ó w  r o b o t n i k a  —  to  n ic  in n e g o ,  j a k  z w y ­
c ię s k a  w a l k a  z c z y n n i k i e m  c z a s u .  W y p r o d .  
k o w a ć  w ięce j  w  t y m  s a m y m  c z a s i e  a  v. ięc 
75 sk a ć  n a  c z a s ie  -  - o to  a m e r y k a ń s k i e  z a s t o ­
s o w a n i e  w y d a j n o ś c i  p racy

N a le ż y t e  w y k o r z y s t a n i e  c z a s u  —  o to  g ł ó w ­
n y  c z y n n ik  d o b r o b y t u  a m e r y k a ń s k i e g o .

' W e d ł u g  m ą d ro śc i  ł a c i ń s k o - i t a l s k i e j  n a o -  
dw ró t  p r  wodzt-n ic  z a le ż y  o d  n i e ś p ie s z e n ia  
s ię  > s K n a  l e n t e  —  m a w i a l i  r z y m i a n i e  —
ś p ie sz  s ic  p o w o l i?  r. ,

U i l  va  p ian o  v a  sa n o  -  p o w i a d a j :  I ta lo -  
w ie  - k to  dzie  w o ln o ,  i d z i e ’p e w n ic .  A z n o ­
si a  R o s j a n i e  t w ie r d z ą  że  k to  w o l n i e j  j - d z i e  
—  d a l e j  za je d z ie .

My, P o la c y ,  n ie  m a m y  an- j e d n e g o  p r z y ­
słów i a ’ o czas ie .  N a j b a r d z i e j  r z ru - a ją c ą  się w 
o c z \  w a d ą  n a s z e g o  c h a r a k t e r u  j e s t  r o z r z u t ­
n o ś ć  c zasu .

P r z e w a ż n i e  ci  c o  się  u n a s  b a r d z o  s p i e ­
s z ą  __ n ie  m a j ą  c z a s u  n a  nic.  fn n i  z n o w u
m a j ą  w p o g a r d z i e  p u n k i u  d n o ś ć ;  z o s t a w i a j ą  
v  cz y s tk o  n a  o s t a tn i ą  c h w i l ę .  J e s t e ś m y  jak  
g l y b y  u p o ś l e d z e n i  k a l e c t w e m :  b r a k u  z m y s łu  
c z a s u .

T y m c z a s e m  c z y n n ik  c z a s u  to  r z e c z y w iś  
c ie  ń i c n i ą d z c .  T o  c z y n n ik  k t ó r y  m o ż e  n a s  
z b o o a c ić  o g ó ln ie  i i n d y w i d u a l n i e ,  b y l e b y ś m y  
t y lk o  c h c ie l i  i p o t r a f i l i  go yyyzyskać .  N ie  j e ­
s t e ś m y  z a p r a c o w a n i ,  a le  j e s t e ś m y  b a r d z o  z a ­
jęc i .  Żle o b c h o d z i m y  się  z c z a s e m  n i e  m a m y  

' ś c i s łe g o  r o z k ł a d u  n a s z e g o  d n ia .
J e ż e l i  c h c e m y  w ię c e j  z a r a b ia ć ,  jeże l i  e h .  e- 

m y  coś  o d ło ży ć ,  d r o g ą  o s z c z ę d z a n ia  d o j ś ć  d o  
k a p i t a ł u ,  d o  n ie z a l e ż n o ś c i ,  m u s i m y  c z y n n i k  
c z a s u  w y z y s k a ć  d o  o s t a t e c z n y c h  g r a n .c .

.C zas— to  t r w o n i e n i e  p ie n ię d z y 7"  p o w i e ­
d z i a ł  O s k a r  W i ld e .

Nie t r w o ń m y  p i e n i ę d z y ,  k t ó r e m i  m o ż “ n a s  
o b d a r o w a ć  n a s z  u m i e j ę t n i e  w y z y s k a n y  czas .

P r z e t w a r z a j m y  go n a  p i e n i ą d z e .  k t ó r y c h  
n ig d y  n ic  m a m y  za  w ie le ,  b o  p o  z i s p o k o je -  ‘ 
ft,iu p o t r z e b  b i e ż ą c y c h ,  m u s i m y  o d k ł a d a ć  do  
P .  K. O. j a k  t y l k o  m o ż n a  n a jw ię c e j ,  b y  w 
k a ż d e j  p o t r z e b i e  ż y c ia  być*  u z b r o j o n y m  w 
p i e n i ą d z e .  K to  m a  k s i ą ż k ę  o s z c z ę d n o ś c i o w ą  
P K. O. i n a  n i e j  p e w n ą  s ta le  r o s n ą c ą  s u m ę  
—  te n  n ie  m a r n u j e  c z a su .  M. Cz.

K R O M 5K A

k o m u i i i s t 5’c z n y c h  z a n l y p a ń s t w o w e m i  h a s ł a ­
m i ,  W  m ię d z y c z a s i e  r o z r z u c o n o  s z e re g  u l o ­
tek .  W  c h w i l i  gdv  p o c h ó d  r u s z y ł  w  k i e r u n k u  
ul .  T r o c k i e j  z j a w i ł a  s ię  n i e s p o d z i a n i e  p o l ic ja  
k t ó r a  a r e s z to w a ł a  k i l k u  n a j b a r d z i e j  a g r e s y ­
w n y c h  d e m o n s l r a n t ó w .  s k o n f i s k o w a n o  - r ó w ­
n ie ż  c z e r w o n ą  p ł a c h t ę .

N ie z a l e ż n ie  o d  p o w y ż s z e g o  n o c y  w c z o ­
r a j s z e j  p r a w i e  w e  w s z y s tk i c h  p u n k t a c h  miif- 
s t a  r o z r z u c o n o  o d e z w y  k o m u n i s t y c z n e  o r a z  
w y w i e s z o n o  k i l k a  p ł a c h t ,  k tó r i  w k r ó t c e  p o ­
w ę d r o w a ł y  d o  k o m i s a r j a t ó w  P .  P .

2. K ursy  D ro g o w e  Z a ję c i a  n a  k u r s a e l i  
t r w a ł y  o d  4 l i s t o p a d a  d o  1 m a j a .  Z g łos i ło  s ię  
n a  k u r s y  20 k a n d y d a t ó w ;  o p r ó c z  tego D y re -  
k- j a  R o b o t  P u b l i c z n y c h  o r a z  s a m o r z ą d y  po -  
w i  i ł o w e  W o j e w ó d z t w a  W i l e ń s k ie g o  d e l e g o ­
w a ł y  1 0  k a n d y d a t ó w ,  co  r a z e m  d a ł o  30 s łu  
e h a c z y .  D o  e g z a m i n ó w  w  k o ń c u  r o k u  s z k o l ­
n e g o  d o p u s z c z o n o  2 0  s ł u c h a c z y ,  k t ó r z y  eg- 
zam  ina  z ło ży l i  i z o s ta l i  d o p u s z c z e n i  d o  z a ­
j ę ć  p r a k t y c z n y c h  z m i e r n i c t w a ;  z a d a w a l n i a -  
j ą c n  w ie d z ę  z z a j ę ć  p r a k t y c z n y c h  w y k a z a ło  
15 s łu c h a c z y  W s z y s c y  ci  a b s o lw e n c i  z o s ta l i  
z a t r u d n i e n i  w i n s t y t u c j a c h  s a m o r z ą d o w y c h .

3. K ursy  P o m o c n ik ó w  M iern iczy ch . E g ­
z a m i n u  w s tę p n e  o d b y ły  się  1 g r u d n i a  1928 r 
Zg ło s i ło  s ię  n a  k u r s y  84 k a n d y d a t ó w ,  z k t ó ­
r y c h  z o s ta ło  p r z y j ę t y c h  64 w  te rn  z p r a k t y ­
k ą  m i e r n i c z ą  3. Z a j ę c i a  t r w a ł y  d o  15 k w i e t ­
n ia  1929 r o k u .  D o p u s z c z o n o  d o  e g z a m i n ó w  
44 s łu c h a c z y .  E g z a m i n a  z ło ż y ło  i p r a k t y k ę  
o d b y ł o  34 s łu c h a c z y .  P r a k t y k a  p r z y  k u r s a e l i  
t r w a ł a  o d  29.IV d o  29.V O s ta t e c z n a  l ic z b a  
p r o m o w a n y c h  n a  k u r s  II u s t a l i  s ię  d o p i e r o  
p o  o d b y c i u  p r z e z  s ł u c h a c z y  p r a k t y k i  p o z a  
k u r s o w e j  i z ło ż e n iu  o d p o w i e d n i e g o  s p r a w o ­
z d a n i a .

Ja k ie  s ą  w id o k i  n a  p r z y s z ło ś ć  T o w a r z y s t ­
w a  K u r s ó w  T e c h n i c z n y c h ?  T o w a r z y s t w o  m a  
z a m i a r  w p rz y s z ło ś c i  r o z w i j a ć  w  d a l s z y m  c i ą ­
g u  s w ą  d z i a ł a l n o ś ć  w  k i e r u n k u  d o s t r e z a n i a  
d la  Z ie m  W s c h o d n i c h  n iż s z e g o  p e r s o n e l u  
t e c h n i c z n e g o  d la  t y c h  d z i e d z in  ż y c ia  g o s p o ­
d a r c z e g o ,  w  k t ó r y c h  b r a k  t a k o w e g o  n a j b a r ­
d z i e j  o d c z u w a  się- w  z w ią z k u  z te rn  o p r a c o ­
w a n y  z o s ta ł  o d p o w i e d n i  p l a n  d z i a ł a n i a ,  n a  
p i e r w s z y m  m i e j s c u  k tó r e g o  s t a n ę ł a  j u ż  o d -  
d a y - n a  z a r y s o w u j ą c a  się  k o n ie c z n o ś ć  u t w o ­
r z e n i a  k u r s ó w  Ż e ń s k ic h  K r e ś l a r s k o - T c c h n i -  
C7 n 5’ch .  T e c h n i c z n o - C h e m i c z n y c h  o r a z  O b ­
r ó b k i  M etali .

\V r o k u  i z k o ln s  m  1929-30 m a j ą  b y ć  u r u ­
c h o m i o n e  K u r s y :  1) D o z o r c ó w  M e l ja r a c y j -
n y c h ,  2 ) D r o g o w y c h .  3 ) P o m o c n ik ó w  M ie r n i ­
c z y c h  i ) Ż e ń sk ie  K r e ś l a r s k o - T e e h n i c z n e .

Rozw i j a j ą c  s w o ją  d z i a ł a l n o ś ć  d l a  d o b r a  
ty c h  dz i t  I n i i , T o w a r z y s t w o  K u r s ó w  T e e h n i -  
e z n y c h  w- W i l n i e  p o t r z e b u j e  p o p a r c i a  ze  s t r o ­
n y  s p o łe c z e ń s tw a ,  a to  s z c z e g ó ln ie j  ze  s t r o n y  
s f e r  t a c h o w y c h  o r a z  p r z e m y s ł o w y c h

C z ło n k o w ie  T o w a r z y s t w a  d z i e l ą  s ię  n a  
d w i e  g r u p y :  j e d n a  s k ł a d a  s ię  z c z ł o n k ó w

Dziś: Nikandra i Karyny. 
Jutro: t  Ootiryda i Maura.

Wschód słońca—$r. 6 m . 33 
Zachód , —g. 16 m. 7

Tajemnica jeziora Nemi.
J e z i o r o  N e m i  w y d a ł o  ju ż  s w ą  z a z d r o ś n ie  

d o t y c h c z a s  s t r z e ż o n ą  t a j e m n i c ę .  P  i tężne  
p o n . p y  o b n i ż y ł y  p o z i o m  j e z io r a  o 13 i tóp 
i j e d e n  ze  sły7nny7c h  s t a t k ó w  w al ig u l i ,  b ę d ą ­
c y c h  p r z e d m i o t o m  p o s z u k i w a ń  u c z o n y c h  
z o k r e s u  R e n t  sa n s u ,  w y n u r z y 7! s ię  z w ó d  ea ł  
k o w ic ie .  N ie s te ty ,  m a r z e n i a  o p ł y w a j ą c y m  
p a ł a c u  r o z w i a ł y  s ię  n i b y  d y m .  O c z o m  c i e ­
k a w y c h  u k a z a ł a  się s z a r a ,  n i e k s z t a ł t n a ,  n a -  
w p ó ł  z r u j n o w a n a  m a s a ,  n i b y  k a d ł u b  o g r o m ­
n e g o  j a k i e g o ś  w ie lo r y b a .

D łu g o ść  g a l e r y  w y n o s i  64 m t r . ,  z a ś  s z e ­
r o k o ś ć  —  20 m t r .  Z b u d o w a n a  je s t  z d r z e w a  
so s n o w e g o  i c i so w e g o ,  a  p o e z ę ś c i  też  jo d lo -  
w-ego i d ę b o w e g o .  K a d łu b  g a l e r y  s k ł a d a  się  
z d o s k o n a l e  d o p a s o w a n y c h  d o  s ie b ie  d e s e k ,  
g r u b o ś c i  15 c m  T e c h n i c y  o k r ę t o w i ,  b a d a j ą c  
b u d o w ę  s t a t k u  K a l ig u l i ,  o k r e ś l i l i  ją  j a k o  
d o s k o n a ł ą ,  z g o d n ą  z n a j n o w s z e m i  z a s a d a m i  
b u d o w n i c t w a  m o r s k i e g o .  J e d e n  z w ła s z c z a  
s z czeg ó ł  r z u c a  się w  o c z y :  o to  c a ł a  z a n u ­
r z o n a  c zęś ć  k a d ł u b a  o k u t a  b y ł a  o ł o w i a n ą  
b l a ć h ą .  P r o s t y  s t ą d  w n io s e k ,  że  f l o ty  z c z a ­
s ó w  r z y m s k i c h  r o z p o r z ą d z a ł y  j u ż  p r a w d z i -  
w e m i  p a n c e r n i k a m i .  P o n a d t o ,  p o m i ę d z y  k a ­
d ł u b e m  a  o ł o w i a n e m i  p ły t a m i  g a l e r y  c e ­
s a r s k i e j  z n a l e z i o n ą  z w a r t ą ,  s k l e j o n ą  w a r s t w ę  
w e ł n y  c a łk i e m  n i e p r z e m a k a l n ą .  D r z e w o ,  
w e ł n a  i o łó w  b y ły  a r t y s t y c z n i e  ze  s o b ą  s p o ­
jo n e ,  p r z y  p o m o c y  d łu g i c h  ć w ie k ó w  m i e ­
d z i a n y c h  o s z e r o k i c h  g łó w k a c h .

O i le k a d ł u b  g a l e r y  p r z e c h o w a ł  s ię  w s p a ­
n ia le ,  o ty le  g ó r n e  częśc i  p r z e d s t a w i a j ą  ż a ­
ł o s n y  w i d o k  z n i s z c z e n ia .  P o k ł a d  się z a p a d ł  
ta k ,  że  n i e m a  m o w y  o d o k ł a d n e j  r e k o n ­
s t r u k c j i  c a ło śc i .  M o ż n a  się  d o m y ś l a ć  j e d y ­
n ie ,  że  p o k ł a d ,  p o z a  w a r s t w ą  d r z e w a  sk ła  
d a ł  s ię  zL z b i ty c h  c i a s n o  ce g ie łe k ,  p o k r y t y c h  
c e m e n t e m ,  n a  k t ó r y m  z k o 'e i  s p o c z y w a ła  
m a r m u r o w a  w a r s t w a  m o z a i k ,  u k ł a d a n y c h  
w  d e s e n i e  g e o m e t r y c z n e .  N a  p o k ł a d z i e  m jc  
śoić s ię  m u s i a ł y  k a b i n y ,  a  w ł a ś c iw ie  p a w i  ■ 
lo n y  o k o l o r o w y c h ,  s z k l a n y c h  s z y b a c h  i m o ­
s i ę ż n y c h  o z d o b a c h .  D z i w n y m  z b ie g i e m  o k o ­
l ic z n o ś c i ,  k o l o r y  sz>’b e k  s z k l a n y c h  d o b r a n e  
są  w  o b e c n e  w ło s k i e  b a r w y  n a r o d o w e :  c z e r ­
w o n ą ,  b i a ł ą  i z ie lo n ą .

J a k o  c u r i o s u m  t e c h n i k i  r z y m s k i e j ,  w y ­
mienić .  na leży 7 ze  z n a l e z i o n y c h  n a  g a le r z e  
p r z e d m i o t ó w :  p o m p ę  d r e w n i a n ą  i r o d z a j  
h y d r o m i e r z a  z b r o n z u .  W r e s z c i e  z m u łu  
o t a c z a j ą c e g o  s t a te k  w y d o b y t o  5 g łó w  lw ic h  
i wilczy7c h  z b r o n z u .

M im o  w s z y s tk o ,  o d k r y t a  g a l e r a  S ia n o w i  
n i e w ą t p l i w i e  j e d y n y  w  św ie c ie  z a b y l e k  s t a ­
r o ż y t n e j  t e c h n i k i  m o r s k i e j .

Edison o swoim wynalazku—  
fonografie.

, , J a  p r z y p a d k o w o  w p a d ł e m  n a  t e n  w y n a -  
l a z c k  -  m ó w i  E d is o i .  —  p r z e p r o w a d z a j ą c  
d o ś w ia d c z e n i a  w  z u p e łn ie  i n n y m  c e lu .  M ia ­
ł e m  w ł . i śu ie  d o  c z y n i e n i a  z przy  r z ą d e m ,  k t ó ­
r y  a u t o m a t y c z n i e  p r z e n o s i ł  a l f a b e t  M o rs e g o  
d o  i n n e g o  p o łą c z e n ia ,  p r z y c z e m  t a ś m a  z o d -  
b i t e m i  l i t e r a m i  p r z e c h o d z i ł a  n a d  w a lc e m  
p o d  t r n s u j ą c ą  ig łą .  W p r o w a d z a j ą c  w r u c h  
t e n  p r z y r z ą d  sp o s t r z e g ł e m ,  że  p o d c z a s  s z y b ­
k i e g o  o b r a c a n i a  s ię  w a lc a ,  n a d  k t ó r y m  p r z e ­
c h o d z i ł a  t a ś m a  z l i t e r a m i ,  d a w a ł y  się s ły s z e ć  
d ź w ię k i .

Z a o p a t r z y ł e m  w t e d y  p r z y r z ą d  w d i a  
f r a g m ę  t a k  s k o n s t r u o w a n ą ,  b y  m o g ła  p r z y j -  
m o w a ć  i o d b i j a ć  d ź w i ę k o w e  f a le  m e g o  g ło su  
n a  o d p o w i e d n i m  m a t e r j a ł e ,  p o k r y w a j ą c y m  
w a l e i .

J a k o  m a t e r j a ł ,  s p r ó b o w a ł e m  z a s to s o w a ć  
m .  in . p a p i e r  p r z e s i ą k n i ę t y  p a r a f i n ą  i o t r z y  
m ał i  m  d o s k o n a ł y  r e z u l t a t .  P r z y  s z 5Tb k i e m  
o b r a c a n i u  s ię  w a lc a ,  o d b i t e  n a  n i m  z n a k i ,  
n a d  k t ó r e m i  p r z e b i e g a ł a  igła  t r a s u j ą c a ,  p o ­
w t a r z a ł y  w i b r a c j ę  m e g o  go łsu ,  i z a  p o m o c ą  
s p e c j a ln e g o  p r z y r z ą d u  z i n n ą  j e s z c z e  d i a -  
f r n g m ą  j a  w y r a ź n i e  u s ły s z a ł e m  s ło w a ,  j a k  
g d y b y  m ó w i l i  s a m a  m a s z y n a .

P r z e k o n a ł e m  s ię  w ó w c z a s ,  że  z a g a d n i e n i e  
r e p r o d u k c j i  ; ło su  lu d z k ie g o  d r o g ą  m e c h a ­
n i c z n ą  z o s ta ło  r o z w i ą z a n e " .

Z n a n y  je s t  f a k t  że  k i e d y  f o n o g r a f  z a ­
d e m o n s t r o w a n o  p o  r a z  p i e r w s z y  w  Iz b ie  D e ­
p u t o w a n y c h  w P a r y ż u ,  j e d e n  z c z ł o n k ó w  
z a w o ł a ł  z w i e l k i e m  o b u r z e n i e m :  „ T o  j e s t  
h a ń b a ,  b y  j a k i ś  beze z e łn y  b r z u c h o m ó w c a  
p o z w a l a ł  so b ie  n a  p o d o b n e  o sz u s tw o " .

W. J.

w s p i e r a j ą c y c h  (osób  p o j e d y ń c z y c h  lu b  in -  
s ty tu c y j ) ,  d r u g a  zaś  c z ł o n k ó w  c z y n n y c h  —  
n a u c z y c ie l i  i k i e r o w n i k ó w  K u r s ó w  z D y r e ­
k t o r e m  n a  cze le  . D z i a ł a l n o ś ć  T o w a r z y s t w a  
n i e  m o ż e  z a m k n ą ć  sie w  w ą s k i c h  r a m a c h  
k s z t a ł c e n i a  f a c h o w e g o .  lecz  p o w i n n a  b y ć  w  
s t a ł y m  k o n t a k c i e  z ż y c ie m  p r a k t y c z n e m

W obec,  p o w y ż s z e g o  jest w p r o s t  n ie z b ę -  
o n e n i .  a b y  sp o łe c z e ń s tw o  p r z y s z ło  z p o m o c ą  
T o w a r z y s t w u  w  j e g o  t a k  j e s z c z e  n i e d a w n o  
r o z p o c z ę t e j  p r a c y .

M. S w i d z l ń j k i .
D y r e k t o r  K u r s ó w .

Spostrzeżenia Zakładu  Meteorologicznego  

U. S B z dnia 6/XI— "<92S reku.
Ciśnienie | 
średnie w mi- 767 
limetrach
Temperatura |  5  qo

Opady w mi- | 
limetractl i

Wiatr j południowo-zachodni.

U w a g i ;  pochmurno.
Minimum: -f- 4 
Maximum: 4- 7
Tendencja barometr.: wzrost ciśnienia,

A PMIHISTPftrYJKA.
—  K olizja  z p rzep isa m i a d m in is tra c y jn .

W  m ie s i ą c u  u b i e g ł y m  p o s z c z e g ó ln e  k o m i s a r -  
j a t y  P. P. s p o r z ą d z i ł y  n a  t e r e n i e  m i a s t a  o g ó ­
łe m  21 49 p r o t o k ó ł ó w  k a r n y c h  za  r o z m a i t e g o  
r o d z a j u  w y k r o c z e n i a  p r z e c i w k o  p r z e p i s o m  
a d m i n i s t r a c y j n y m .  W  l ic z b ie  t e j  m i e d z y  i n ­
n e m i  f i g u r u j ą  r u b r y k i  n a s t ę p u j ą c e :  s a n i t a r ­
n e  290; a l k o h o l o w e  465; s a m o c h o d o w e  w y ­
k r o c z e n i a  237; d o r o ż k a r s k i e  71: r u c h  k o ł o ­
w y  140 r u c h  p ie s z y  135: h a n d e l  135. m e l ­
d u n k o w e  U  b u d o w l a n e  9; n i e r z ą d  37; z e ­
b r a n i a  n i e l e g a ln e  2 ; a k t a '  o s k a r ż e n i a  1 0 0  

o r a z  p o ż a r o w e  131.
—  F r y z je r n ie  i k la tk i sc h o d o w e . S t a r o s t ­

w o  G r o d z k ie  w y d a ł o  o r g a n o m  p o l icy jnym i 
p o l e c e n ie  ro z p o c z ę c i a  e n e r g i c z n e j  a k c j i  w  
k i e r u n k u  z w a l c z a n i a  z a b r o n i o n e j  a d m i n i s t r a ­
c y j n i e  p r a c y  w  f r y z j e r n i a t h  w  n ie d z i e l e  i 
ś w ię ta .  P r a c a  t a  z a z w y c z a j  k o n t r m i n w a n a  
j e s t  m i m o  z a m k n i ę t y c h  d r z w i  w e j ś c i o w y r h .  
G ośc ie  w p r o w a d z a n i  są  d o  z a k ł a d ó w  o d  o f i ­
cyny7. N a  p r z y s z ło ś ć  w  r a z i e  s t w i e r d z e n i a  t e ­
go r o d z a j u  w y k r o c z e ń  w ła ś c ic ie le  z a k ł a d ó w  
f r y z j e r s k i c h  p o c ią g a n i  b ę d ą  d o  s u r o w e j  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  a d m i n i s t r a c y j n e j

J e d n o c z e ś n ie  S t a r o s t w o  G r o d z k ie  p o l e c i ­
ło  p o l ic j i  z w r ó c ić  b a c z n i e j s z ą  u w a g ę  n a  o ś ­
w ie t l a n i*  k l a t e k  s c h o d o w y c h ,  co  w  c a ły m  
s z e re g u  d o m ó w  j e s t  i g n o r o w a n e .

W in n > 7c h  p o w y ż s z \ ’r h  w \ 'k r o c z e ń  c z e k a j a  
k a r y  a d m i n i s t r a c \ ’j n e .  W  c h w i l i  o b e c n e j  
s p o r z ą d z o n o  j u ż  k i l k a n a ś c i e  p ro to k ó łó w 7 k a r ­
n y c h .

M IEJSKI
—  O beliód  Ś w ięta  N ie p o d le g ło śc i. W  n a j ­

b l i ż s z y  p o n i e d z i a ł e k ,  d n i a  11 b.  m .  o b c h o ­
d z o n a  b ę d z i e  u r o c z y ś c ie  1 1  t a  r o c z n i c a  
w s k r z e s z e n i a  P a ń s t w a .  O b c h ó d  r o z p o c z n i e  
s ię  u r o c z y s t e m  n a b o ż e ń s t w e m  w  B a z y l ic e
0  g o d z .  9 m .  30. P o  n a b o ż e ń s t w i e  o d b ę d z i e  
się  n a  p l a c u  K a t e d r a l n y m  d e k o r a c j a  K rz y  
ż a m i  Z a s łu g i  k i l k u  o f i c e r ó w  P o l i c j i  P a ń s t ­
w o w e j  o r a z  k i l k u n a s t u  p o s t e r u n k o w y c h .  
N a s t .  o d b ę d z i e  s ię  d e f i l a d a  w o j s k .  P r z y s p o ­
s o b ie n ia  W o j s k o w e g o  i P o l i c j i  P a ń s t w o w e j .  
D z ie ń  t e n  b ę d z i e  w o l n 5’ o d  z a j ę ć  z a r ó w n o  
w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  j a k  i s z k o ła c h .

—  U p ro szczen ia  p rzy  u m a r za n iu  p od atk u  
lo k a lo w e g o . M a g is t r a l  m, W i l n a  w y s t ą p i ł  d o  
I z b y  S k a r b o w e j  w  W i l n i e  z o b s z e r n y m  m e -  
m o r j a l e m  w s p r a w i e  z n o w e l i z o w a n ia  t r y b u  
u m a r z a n i a  p o d a t k ó w  m i e j s k i c h .  D o t\ -ezy  to  
w p i e r w s z y m  r z ę d z i ę  p o d a t k u  l o k a lo w e g o .  
Na p o d s t a w ie  w n i o s k u  m a g i s t r a l u  I z b a  S k a r ­
b o w a  z g o d z i ła  s ię  n a  p r z y s z ło ś ć  p r z y  u m a ­
r z a n i u  p o d a t k ó w  s t o s o w a ć  j e d n o r a z o w ą  a k ­
c ję  e g z e k u c y jn ą .

D o t 5rc h c z a s o w e  za ś  i n s t r u k c j e  n a k a z y w a ­
ły  p o d j ę c i e  d w u k r o t n e j  p r ó b y  e g z e k u c j i ,  po -  
c z e m  d o p i e r o  m o g ło  n a s t ą p i ć  u m o r z e n i e  p o ­
d a t k u .

«K0WA
—  R oczn ica  n ie p o d le g ło śc i w  w o jsk o .

W  z w i ą z k u  z p r z y p a d a j ą c ą  n a  p o n i e d z i a ł e k  
j e d e n a s t ą  ro c z n ic ę  o d z y s k a n i a  n i e p o d l e g ł o ś ­
ci —  w  d n i u  ty m  w e  w s z y s t k i c h  f o r m a c j a c h  
w o j s k o w y c h  g a r n i z o n u  w i l e ń s k ie g o  o d b ę d ą  
s ię  o k o l i c z n o ś c io w e  o d c z y t y  i . p o g a d a n k i  d l a  
ż o łn ie r z y .

—  Z ebran ia  k o n tro ln e . Dziś 7 l i s t o p a d a  
d o  z e b r a ń  k o n t ro ln > 'c h  m a j ą  s ię  s t a w ić  w s z y ­
scy  s z e re g o w i  r e z e r w y  i p o s p o l i t e g o  r u s z e ­
n i a  u r o d z e n i  w  r o k u  1889 z n a z w i s k a m i  ro z -  
p o c z y n a j ą c e m i  się n a  l i t e r y  T ,  U i R.

J u t r o  z n a z w i s k a m i  n a  l i t e r ę  S.

UW 7E*. YTECKA
—  W y k ła d y  p rof. B . M otza. W  c z w a r t e k  

d n i a  7, p i ą t e k  d n i a  8  i w  s o b o tę  d n i a  9 l i s t o ­
p a d a  1). r .  o godz .  7— 8  w  sa l i  K l in ik i  O c z n e j  
n a  A n t o k o l u  o d b ę d ą  s ię  w-j k ł a d y  p r o f .  B o le ­
s ł a w a  M o tz a  z z a k r e s u  u r o lo g j i .

W s t ę p  w o l n y  d l a  p p .  s t u d e n tó w  m e d y c y ­
n y  i l e k a r z y .

SP IAWY AKAflEMłEKIg
—  C zw a rtek  A k a d em ic k i. A w ię c  d n i a  

7 l i s t o p a d a  b .  r .  o g o d z .  20-e j  w  Sa l i  Ś n i a d e ­
c k ic h  U. S. B. o d b ę d z i e  s ię  i n a u g u r a c y j n y  
„ C z w a r t e k  A k a d e m i c k i "  o b a r d z o  b o g a t y m
1 u r o z m a i e o n 5’m  p r o g r a m i e .  C lou  „ C z w a r t k u "  
s t a n o w i ć  b ę d z i e  „ I m m a t r y k u l a c j a "  n o w y c h  
o b y w a te l i  R z e c z y p o s p o l i t e j  A k a d e m i c k i e j  —  
o r a z  d u w c i p n i e  p o m y ś l a n a  „ C z ę ść  I n f o r m a ­
c y j n a " .  W s t ę p  d la  a k a d e m i k ó w  w o ln y ,  d l a  
gośc i  50 gr.

I  POCTT¥
—  N o w a  a g en cja  p o c z to w a . Z d n i e m  15 

l i s to p a d a  r.  b. u r u c h a m i a  się  a g e n c j ę  p o c z t o ­
w ą  R y b n i c a  k. G r o d n a  w  p o w .  G r o d z i e ń s k im .

I  K O Ł U
—  W a lk a  z  o p ó ź n ie n ia m i p o c ią g ó w . O n e-  

gdi . j  w ró c i ł  z W a r s z a w y  d \ ’r e k t o r  P. K. P. 
w  W i ln i e  in ż . F a l k o w s k i ,  k t ó r y  p o d c z a s  s w e ­
go p o b y t u  w  W a r s z a w i e  b r a ł  u d z i a ł  w  k o n ­
f e re n c j i  d y r e k t o r ó w  P .  K. P .  n a  k t ó r e j  m i ę ­
d z y  I n n e m i  o m a w i a n a  b s ł a  s p r a w a  p r z e d s i ę ­
w z ię c i a  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h  p r z e c i w k o  c z ę ­
s to  p o w t a r z a j ą c e m u  się  z j a w i s k u  sp ó ź n ie n ia  
się  p o c i ą g ó w .  W  z w i ą z k u  z p o w y ż s z e m  inż. 
F a l k o w s k i  p o  p o w r o c i e  d o  W i l n a  w y d a ł  pod- 
ległyn: o r g a n o m  w j k o n a w c z y m  s z e re g  in
s t r u k c 5lj,  z a p o b i e g a j ą c y c h  n a  p r z y s z ło ś ć  
s p ó ź n i a n i u  s i ę  p o c i ą g ó w .  W  c e lu  p r z e k o n a ­
n i a  s ię  w j a k i m  s t o p n i u  i n s t r u k c j e  te  z o s ta ły  
w p r o w a d z o n e  w  ż y c ie  inż .  F a l k o w s k i  w  n a j ­
b l i ż s z y  p o n i e d z i a ł e k  u d a j e  s ię  o so b iś c ie  n a  
i n s p e k c j ę  D y r e k c j i  w i l e ń s k ie j .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  P r z y  K lu b ie  S p o rto w y m  R i-Jziny  W o j -  

sk o w e j  z o s t a ł  w z n o w i o n y  K u r s  K o n n e j  J a z ­
dy ,  o r a z  s e k c j e :  s t r z e l e c k a ,  ł u c z n ic tw a ,  g i m ­
n a s t y c z n a  i t e n i s  z im o w y .

Z a p i s y  p a ń  w o j s k o w y c h  o r a z  c y w i h r y c h  
p r z y j m o w a n e  s ą  w  p o n ie d z i a łk i  i c z w a r t k i  
o d  g odz .  4— 5 w  S e k r e t a r j a c i e  R o d z in y '  W o j  
sk o w e j ,  u l .  Ad. M ic k ie w ic z a  13 (D o n .  Ofic.) .

ZEBRANIA I ODCZYTr
—  Z Izb y  P r z e m y sło w o -H a n d lo w e j . D n ia  

28-go n a ź d z i e r n i k a  r . b o d b y ł o  s ię  w  o b e c ­
n o ś c i  P r e z e s a  Iz b y  p. R o m a n a  R u e iń s k ie g o  
i p o d  p r z e w o d n i c t w e m  r a d c y  p. M iecz j  s ł a w a  
B o h d a n o w i c z a ,  z a ś  w  d r u g i e j  częśc i ,  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  r a d e j '  p. A d a m a  M o n ie a

p o s i e d z e n ie  K o m is j i  D r z e w n e j  Izby P r z e m y ­
s ł o w o - H a n d l o w e j  w  W i ln i e .

K o m i s j a  o b r a d o w a ł a  n a d  z m i a n ą  t a r y f v  
k o l e j o w e j  d l a  m a t e r j a ł ó w  d r z e w n y c h  i p r z y ­
j ę ł a  d c  w i a d o m o ś c i  s p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l ­
n o ś c i  I z b y  wr d z ie d z in ie  z r e a l i z o w a n i a  p o s t u ­
la tów 7 t a r y f o w 57c h  p r z e m y s łu  d r z e w n e g o  W o ­
j e w ó d z t w  W s c h o d n i c h .  W  s z c z e g ó ln o ś c i  K o ­
m i s j a  u z n a ł a  k o n ie c z n o ś ć  o b n i ż e n i a  t a r y f j 7 

n a  d o w ó z  d r z e w a  d o  t a r t a k ó w  w  O k r ę g u  D_\7- 
r e k c j i  K o l e j o w e j  W i l e ń s k i e j  o r a z  o b n i ż e n i a  
t a r j f j  d l a  e k s p o r t u  z t eg o ż  O k r ę g u  m a t e r j a ­
łó w  d r z e w n j 7c h  p r z e z  g r a n i c ę  s u c h ą .

G łó w n ą  uw7a g ę  K o m is j i  s k u p i ł y  s p r a w y  
z w i ą z a n e  z p o l i t y k ą  A d m i n i s t r a c j i  L a s ó w  
P a ń s t w o w v x h  w  d z i e d z i n i e  s p r z e d a ż j 7 d r e w ­
na:  K o m i s j a  u c h w a l i ł a  d o m a g d ć  się ,  a ż e b y  
d r z e w o  z la s ó w  p a ń s l w o w j 7r h  b y ło  s p r z e d a ­
w a n e  w y ł ą c z n i e  k r a j o w i  m  z a k ł a d o m  p r z e ­
m y s ł u  d r z e w n e g o ,  p o ł o ż o n y m  w p o b l i ż u  o d ­
p o w i e d n i c h  o b j e k t ó w  le ś n y c h ,  o r a z , ę j a ż e b y  
c e n y  z o s ta ły  z n a c z n ie  o b n i ż o n e  d o  p o z io m u  
i d p o w i a d a j ą c e g o  o b e c n e j  p o g o r s z o n e j  k o n -  
j u n k t u r z e  o r a z  u s p r a w i e d l i w i o n e g o  p o z io  
m e m  c e n  m a t e r j a ł ó w  o b r o b i o n y c h  w  e k s p o r ­
c ie  i n a  r y n k u  k r a j o w y m

W r e s z c i e  K o m i s j a  z a o p i n j n w a ł a  p r o j e k t  
u s t a w y  o  r e j e s t r o w y m  z a s t a w ie  d r z e w n y m  
n a d e s ł a n y  p r z e z  M i n i s t e r s tw o  P r z e m y s ł u  -i 
H a n d l u ;  K o m is j a  w y p o w i e d z i a ł a  s ię  za  j a k -  
n a j r y c h l e j s z e m  n a d a n i e m  p r o j e k t o w i  m o c y  
u s t a w y ,  uzna ją jc  j e d n o c z e ś n i e  k o n ie c z n o ś ć  
w p r o w a d z e n i a  d o  p r o j e k t u  p e w n y c h  z m ia n .

—  O d czyty  C zerw on ego  K rzyża. S la r a -  
n i e m n i e m  O k r ę g u  W i l e ń s k ie g o  P o l s k i e g o  
C z e rw o n e g o  K rz y ż a ,  w n a d c h o d z ą c ą  n i e d z i e ­
lę  o g odz .  1 2  w  p o ł u d n i e  w  sa l i  k in a  „ Ś w i a ­
t o w i d "  p rz y  ul.  M ic k ie w ic z a  9, d r .  A n to n i  B o ­
r o w s k i ,  N a c z e ln y  L e k a r z  W i l e ń s k ie g o  T o w a ­
r z y s t w a  P r z e c iw g r u ź l i c z e g o ,  w y g ło s i  o d c z y t  
n .  t. .Z a p o b ie g a w c z e  z w a lc z a n ie  g ru ź l i c y " .

N ik o g o ,  z c h c ą c y c h  i s to tn ie  d o w ie d z i e ć  
s ię  o s p o s o b a c h  z w a l c z a n i a  t e j  s t r a s z n e j  c h o ­
roby7, n i e  p o w i n n o  z a b r a k n ą ć  n a  n i e d z i e l n y m  
o d c z y c ie ,  k t ó r y  d a  m o ż n o ś ć  s z e r o k i e m u  o g ó ­
łow i  z a p o z n a n i a  s ię  z p a l ą c ą  k o n ie c z n o ś c i ą  
p o d j ę c i a  w a l k i  z t y m  s t r a s z n y m  w r o g i e m  
lu d z k o ś c i .

W e j ś c i e  b e z p ła tn e .
—  O g ó ln e  zeb ra n ie  cz ło n k ó w  i sy m p a ty ­

ków  Z. P . W . M. D n ia  7 b. m. o  g odz .  19-ej 
o d b ę d z i e  s ię  w  lo k a lu  S e k r e t a r j a t u  B B W R .  
p r z y  ul. Z a w a l n e j  1 m .  4 o g ó ln e  z e b r a n i e  czł .
1 s y m p a t y k ó w  Z je d n o c z e n i a  P r a c y  W s i  i 
M ia s t ,  n a  k t ó r e m  p o s e ł  d r .  61. B r o k o w s k i  
w y g ło s i  p r z e m ó w i e n i e  s p r a w o z d a w c z e  o s y ­
tu a c j i  s e j m o w e j  p. t, „C o  d a l e j " .

■SPRANY LITEWSKIE
—  C zy te ln ia  i w y p o ż y c z a ln ia  L ite w sk ie g o  

T-v. n N a u k o w eg o . L i t e w s k i e  T -w o  N a u k o w e  
w  lo k a lu  w ł a s n y m  przy  u l .  G i m n a z j a l n e j  4  

o t w a r ł o  w d n i u  4 b. m .  c z y t e ln i ę  i w 3 po ży -  
c z a l n i ę  k s i ą ż e k ,  d o s t ę p n ą  d l a  k a ż d e g o  za  o-  
p ł a t ą  1 zł. m ie s i ę c z n i e .  C z y te ln i a  p o s i a d a  
s k a t a l o g o w a n y c h  ju ż  p r z e s z ło  5000 t o m ó w  
n i e s k a t a l o g o w a n y c h  za ś  j e s t  j e s z c z e  k o ło  2 0  

ty s .  K s ią ż k i  s k a t a l o g o w a n e  d o ty c z ą  p r z e w a ­
ż n ie  l i t u a n ic i  t. zn .  z a w i e r a j ą  d z ie ła  w  róż-  
n y e h  j ę z y k a c h  d o t y c z ą c e  l i t e r a tu r y  i j ę z y k a  
l i i e w s k ie g o .  C z y n n a  w  d n i  p o w s z e d n i e  w g. 
1 0 — 1 i 4— 9 w iecz .

K f l f W E

—  N o w i o b y w a te le  p o lsc y . W ł a d z e  a d m i ­
n i s t r a c y j n e ,  w  c i ą g u  u b i e g łe g o  m i e s i ą c a  w y  
d a ł y  n a  t e r e n i e  m i a s t a  44 n o w e  z a ś w i a d c z e ­
n i a  o b y w a t e l s t w a  p o l s k ie g o .

—  ‘o d z ię k o w a n ie . W  n ie d z ie l ę  27 p a ź ­
d z i e r n i k a  b. r .  o d b y ł a  s ię  z b i ó r k a  u l i c z n a  n a  
ce le  o ś w i a t o w o - k u l t u r a l n e  T -w a  C h rz e ś c i -  
j: ń s k i e g o  D o m u  L u d o w e g o  w  W i ln ie .  Zaw - 
d z i ę c z a j ą c  w i e l k i e m u  p o ś w ię c e n i u  s ię  i z a ­
p a r c i u  o s ó b  k w e s t u j ą c y c h  j a k  r ó w n i e ż  o f i a r ­
n o ś c i  W i l n i a n ,  m i m o  d e s z c z u  i k o ń c a  m i e ­
s i ą c a  w  w y n ik u  z b ió r k i  T -w o  o t r z y m a ł o  zł. 
750. P o n i e w a ż  w y d a t k i  w y n io s ły  zł. 97 g r .  65 
p r z e t o  czys ty  d o c h ó d  w y n o s i  zł. 652 gr .  35.

W s z y s t k i m  o s o b o m  k w e s t u j ą c y m  za  t r u ­
d y  w cz.isre s ło ty  j e s i e n n e j  o r a z  p u b l i c z n o ś c i  
za  o f i a r n o ś ć  T -w o  s k ł a d a  s e rd e c z n e  s t a r o ­
p o l s k i e  „ B ó g  z a p ła ć " .

—  O strzeż en ie . P a ń s t w o w y  U r z ą d  P o ś r e d ­
n i c t w a  P ra c y 7 o s t r z e g a  l u d n o ś ć  p r z e d  n i e s u ­
m i e n n ą  a g i t a c j ą ,  k t ó r ą  p r o w a d z i  j a k i e ś  a n o ­
n i m o w e  b iu r o ,  n a m a w i a j ą c  za  p o m o c ą  o d e z w  
a.)  e m i g r a c j i  d o  B r a z y l j i  n a  r o b o t y  w p l a n t a ­
c j a c h  k a w y .  N ie z n a n i  lu d z i e  r o z p o w s z e c h n i a ­
ją  po  w s ia c h  u lo tk ę ,  d r u k o w a n ą  w  s t r a s z l i ­
w ie  m e g r a m a t y c z n y m  j ę z y k u ,  o b i e c u j ą c ą  b e ­
z p ł a t n ą  . . s z v f k a r t ę “ d o  P o ł u d n i o w e j  A m e ­
ry k i .  N a  d r u g i e j  s t r o n i e  u lo tk i  p o d a n y  j e s t  
p r o j e k t  k o n t r a k t u .

S‘i e w i a d o n o  a u t o r o w i *  t e j  o d e z w y  d o m a ­
g a j ą  się w y s y ła n i a  5 d o l a r ó w  o r a z  p o d p i s y ­

w a n i a  t y c h  k o n t r a k t ó w .  A d r e s u  s w e g o  n ie  
p o d a j ą ,  p o d a j ą  t y l k o  n u m e r  s k r z y n k i  p o c z ­
t o w e j  3155 w  S ao  P a u l o  w  B ra z y l j i .  O s z u ­
k a ń c z a  s p ó ł k a  r o z s y ł a  te  o d e z w y  p r z e w a ż n i e  
n a  r ę c e  o r g a n i s t ó w  i l i s t o n o s z ó w  m i a s t  i m i a ­
s te c z e k ,  n ie  w y m i e n i a j ą c  n a z w i s k  a d r e s a tó w ,  
t. j.  w z m i a n k o w a n y c h  o r g a n i s t ó w  i l i s lo n o -  
sz o w .  P o l i c j a  w d r o ż y ł a  d o c h o d z e n i a  c e l e m  
w y k r y c i a  a u t o r ó w  t e j  o d e z w y .

P a ń s t w o w y  U r z ą d  P o ś r e d n i c t w a  P r a c y  w  
W i ln i e  m ie śc i  s ię  p r z y  ul. S u b o c z  2(Ka i u- 
d z ic la  w s z e l k i c h  i n f o r m a c y j  d o t y c z ą c y c h  
e m i g r a c j i  z a g r a n i c ę .

Z A r WY
— S o b ó tk a . D n ia  9  l i s t o p a d a  r .  b .  w  K o le  

P o l .  M ac.  Szk.  im .  T. K o ś c iu s z k i  u l .  T u rg ie l -  
s k a  1 2 , z p r o g r a m e m :  o d c z y t ,  p r z e d s t a w ie n ie  
d z i a ł  k o n c e r t o w y  o r a z  t a ń c e .

—  W ie lk a  Z ab aw a T a n ec zn a . W  n ie d z i e l ę  
1 0  l i s t o p a d a  b. r . w  sa l i  Z w. Z aw . D r u k a r z y  
in . W i l n a  (ul. B a k s z t a  4) o d b ę d z i e  s ię  W i e l k a  
Z a b a w a  T a n e r z n a  p o ł ą c z o n a  z o b f i t y m  D z i a ­
ł e m  K o n c e r t o w y m ,  d o c h ó d  z k t ó r e j  p r z e z n a  
c z a  się  n a  ce le  k u l t u r a ln o - o ś w i a t o w e .

P o c z ą t e k  o  g o d z  9 -e j  w ie c z o r e m .
S m a c z n y  i o b f i t y  b u f e t  n a  m ie j s c u .

TEATR I MUZYK*
—  T eatr  M iejsk i n a  P o h u la n c e  D ziś  u ro ­

czysty  w ie c z ó r , p o św ię c o n y  tw ó rczo śc i E lizy  
O rzeszk ow i j. P r o g r a m  w ie c z o r u  s k ł a d a  się  
z p r z e m ó w i e n i a  p r 0 f. K o lb u s z e w s k ie g i  i n ­
s c e n i z o w a n y c h  f r a g m e n t ó w  n o w e l :  „ A B C " ,  
„ G lo r i a  Y ic t i s " .  Z: k o ń c z y  p r o g r a m  „ W  z i ­
m o w y  w i e c z ó r "  w  in s c e n iz a  -ji W .  H u l e w i c z a  
7 W] k o n a n i u  z e s p o łu  d r a m a t y c z n e g o  T e a t ­
r ó w  M ie j s k i c h  o r a z  c h ó r u  b i a ł o r u s k i e g o .

N a j b l i ż s z ą  p r e m j e r ą  b ę d z ie  „ S e n  n o c y  le ­
t n i e j "  W .  S z e k s p i r a  z m u z y k ą  M e n d e l s o h n a .

—  T eatr  M iejsk i - l .u tn ia " . O statn i w js -  
tęp  M. G o rc z y ń s k ie j .  D z iś  d r u g i  i o s t a tn i  w y  
s t ę p  c z a r u j ą c e j  a r t y s t k i  M a r j i  G o r c z y ń s k ie j  
w  d o s k o n a ł e j  s z tu c e  V e r n e u i l a  . R a d o ś ć  ko  
c h a n i a " .  Z n a k o m i t a  a r t y s t k a  c z a r o w a ć  b ę ­
d z ie  s ł u c h a c z y  p o t ę g ą  s w e g o  w ie lk ie g o  t a l e n  
t u  o d t w a r z a j ą c  j e d n ą  z g ł ó w n y c h  p o s t a c i ,  n a  
cze le  w ł a s n e g o  d o s k o n a l e  z g r a n e g o  z e s p o łu  
w u s o b a c h  M a c h e r s k i e g o ,  S o k o ło w s k ie j ,  B a ,  
R v d z e w s k ie g o ,  P i e t r u s z y ń s k ie g o  i O s t r o w ­
sk ie go ,  Z a i n t e r e s o w a n i e  się w ie lk ie .  B i le ty  w  
k a s ie  z a m a w ń a ń  d z i ś  o d  godz .  1 1  r a n o  w  c i ą ­
gu d n i a  c a łe g o .

J u t r o  T e a t r  M ie js k i  „ L u t n i a "  w y s tę  
p u j e  z p r e m j e r ą  o r y g i n a l n e j  s z tu k i  B W i n a -  
w e r a  „R  H. I n ż y n i e r " ,  z a l i c z a j ą c e j  s ię  d o  
r z ę d u  w y b i t n i e j s z y c h  u t w o r o w  te g o  g ło śn e g o  
a u t o r a .

—  „ R ew izor"  ja k o  p o iu d n ió w k a . W  n i e ­
d z i e l ę  n a d c h o d z ą c ą  u g odz .  3.30 p o  po i  u k a -  
żi s ię  w  T e a t r z e  n a  P o h u l a n c e  p o  r a z  o s t a tn i  
w s e z o n ie  „ R e w i z o r  G o g o la  z A. Z e l w e r o w i ­
c z e m  w  ro l i  ł l o r o d n i c z e g o .

—  K on eert K o n n e  H err-Jap y . Z n a a o m i t a  
p i a n i s t k a  f r a n c u s k a  K o n n e  H e e r - J a p y  n a  
z a p r o s z e n i e  W i l .  T o w .  F i l h a r m o n i c z n e g o  
p r* v b y w 7a d o  W i l n a  a b y  w z ią ć  u d z i a ł  w  k o n ­
c e r c ie ,  k t ó r y  s ię  n d b ę d . z e  w  n i e d z i e l ę  1 a d -  
c h o d z ą e ą  o godz .  1 2  w  p o ł u d n i e  w g m a c h u  
T e a t r u  „ L u t n i a "

R & D J d
C Z W A R T E K ,  d n i a  7 l i s t o p a d a

11.55: S y g n a ł  c z a s u .  12.30 K o n c e r t .  15.40: 
P r o g r a m  d z i e n n y ,  r e p e r t u a r  i c h w i l k a  ' n e w ­
s k a .  16.00: K o m u n i k a t  o r g a n i z a c y j  s p o ł e c z ­
n y c h .  16.15: G r a m o f o n .  17.00:  N ie c o  p o e z j i .  
17.15: O d c z y t  p r o f .  M o śc ic k ie g o .  ’ 7.45: K o n  
c e r t .  18.45: P o g a d a n k a  r a d j o t e c b n i r z n a ,  19.10 
„ D o  p r z y j a c i ó ł  k s i ą ż k i "  p o g a d a n k ę  w y g ło s i  
p. Ż y n d a .  19.20; „ P r z y g o d y  m i s j o n a r z a "  od -  
c z y t  w y g ł .  p r o f  d r  W i n c e n t y  L u to s ł a w s k i  
19*45: P r o g r a m  n a  p ią te k ,  s y g n a ł  c z a s u  z 
W a r s z .  i r o z m a i t o ś c i .  20.05: T r a n s m i s j a  z 
P o h u l a n k i . ' 'U r o c z y s t a  a k a d e m j d  k u  czc i  E l i ­
zy  O r z e s z k o w e j .  22.15:  F e l j e t o n y  i k o m u n i ­
k a t y  23.00:  „ S p a c e r  d e t e k t o r o w y  p o  E u i  ip i e "

P IĄ T E K ,  d n i a  8  l i s t o p a d a .
11.55: S c g n a l  c z a s u .  12.05.  G r a m o l  o n  

13.10:  K o m u n i k a t  m e t e o r o l o g i c z n y .  15.40
P r o g r a m  d z i e n n y ,  r e p e r t u a r  i G liw ilka  lite w7- 
sk a .  16.00: K o m u n i k a t y  o r g a n i z a c y j  sp o łe  
c z n y c h .  16.15:  K o n c e r t  m u z y k i  p o p u l a m  j. 
17.00:  „ M a ła  s k r z y n e c z k a "  w ygł .  C io c ia  H a la .  
17.25:  K u r s  f o t o g r a f j i  d l a  a m a t o r ó w  y r o w .  
J .  M is iew icz .  17,45: K o n c e r t  18.45: A u d y c j a  
c i e k a w a  „850 d o l a r ó w "  z r a d j o f o n i z o w a n a  n o ­
w e la  H e n r y ‘eg o  w  w yk,  ze sp .  d r a m .  rozg ł .  
w i l .  19 15: R e t r a n s m .  s t a c y j  z a g r a n i c z n .  1S.40: 
P r o g r a m  n a  so b o tę ,  s y g n a ł  c „asu  z W a r s z .  
i r o z m a i t o ś c i .  20.05: P o g a d a n k a  m u z y c z n a ,  
k o n c e r t  s y m f o n i c z n y ,  p o g a d a n k .  i k o m u n i ­
k a t y  23.00: G r a m o f o n .

K I N A  I P j j J D
„ N O C E  B E Z S E N N E ,  N O C E  S Z A L O N E "  

(K in o  „ H elio s" )
P o w i e d z i a ł  k to ś ,  że  k s i ą ż k i ,  k t ó r e j  n ie  

c h c e m y  c z y ta ć  p o r a ź  d r u g i  n ie  w a r t o  b y ło  
c z y t a ć  p o r a ź  p i e r w s z y  Z p o w o d z e n i e m  o d ­
n i e ś ć  i n o ż n a  to  d o  f i lm u  I le ż  b o w i e m  j ° s t  
t a k i c h ,  k t ó r y c h  z p r z y j e m n o ś c i ą  n i e  o g l ą d a ­
l i b y ś m y  w o g ó le .  Nie tyczy  to  s ię  sz< ze ś l iw ie  
w y ś w i e t i a n e g o  o b e c n ie  w  H e l io s ie .  M o ż n a  go 
o g l ą d a ć  n ie  r a z  z p rzy  j e m n o ś c ią .

■ D a le k o  m u  d o  j a k i c h ś  a w a n g a r d o w y c h  p o ­
c z y n a ń ,  a le  b o  też  j e s t  to s z c z e g ó ln y  w y p a ­
d e k ,  g d z ie  a r t y z m  d a n e g o  d z i e ł a  p r a w i e  z u ­
p e ł n i e  teg o  n ie  w y m a g a  Tu o n  p o leg ł '  n a  w y  
d o b y c i u  z t e m a t u  m a i i m u m  f in e z j i ,  p r z y  
j a k n a j s u b t e l n i e j s z y c h ,  eho< p e ł n y c h  i k a z a -  
ło śc i  e f e k t a c h  s ty lo w y c h .  T o  w s z y s tk o  z o ­
s ta ło  w y z y s k a n e  n a l e ż y c i e  W i d z i m y  p a r ę  z u ­
p e łn i e  r o ż n y c h  ś r o d o w is k ,  w s z y s tk i e  o d t w o ­
r z o n e  zosta ły7 p o  m i s t r z o w s k u ,  z a r ó w n o  w 
d u c h u  e p o k i ,  w k t ó r e j  s ię  a k c j a  r o z g r y w a  
(w. X Y 1 1 P ,  j a k  i ze ś w ie t n ą  c h a r a k t e r y s t y ­
k ą  o b y c z a j o w ą  k a ż d e g o  z n i c h ,  k o s t j u m j r  
w z o r o w e ,  typy z n a k o m i t e .

K r ó l u j e  L i i  D a g o  w  e r  z n i e p o r ó w ­
n a n y m .  p r a w d z i w i e  p a ń s k i m  i m o n a r s z y m  
w d z ię k i e m .
Naw7et  ś l i c z n a  W a n d a  M a l i n o w s k a ,  
g o d n a  p o d z i w u  b o h a t e r k a  „ K e l n e r a  z r e s t a ­
u r a c j i  J a r " ,  g a s ła  p r z y  n ie j ,  j a k  z r e s z tą  p r z y  
s t a ło  n a  d a m ę  d w o r u  t a k  w s p a n i a ł e j  w ł a d ­
c z y n i .

I w a n  P e ł r o w i c z  b y ł  j a k b y  w7 s w o im  ż y w i o ­
le, o g r o m n ie  n a t u r a l n y ,  p r a w d z i w y ,  p r z y t e m  
j a k  ( d rż y jc ie ,  o  p i ę k n e  p a n ie ! )  p i ę k n i e  w y g l ą ­
d a ł  w k a ż d y m  ze  s w o ic h  l i c z n y c h  s t r o jó w ,  
k t ó r e  z m i e n i a  d o ś ć  c z ę s to  w  t o k u  c a łe g o  w y  
d a r z e n i a .

N a  .sz c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s ł u g u j ą  w n ę t r z a  
i s to tn i e  w z o r o w e .  Z a r ó w n o  z a m e k  b a r .  
T r e n c k a  n a  W ę g r z e c h ,  j a k  m ie s z k a n ie  ze ­
g a r m i s t r z a  w  W i e d n i u  i ś w ie t n e  s a le  S c h ó n -  
n r u n n u .  D o b r e  n a p i s y ,  t y t u ł  ty lk o  b e z  s e n ­
su  i n a j m n i e j s z e g o  z w i ą z k u  z t r e ś c ią .

F i l m  w y k o n a ł a  w i e d e ń s k a  w y t w ó r n i a  
„ G r i m e w a l d f i l m 1 (sk)

Z  Sądów
Kierownik ekspozytury policji 
politycznej skazany na rok 

wiązEenia.
W c z o r a j  p r z e d  s ą d o m  o k r ę g o w y m  s t a n ą ł  

b y ły  k i e r o w n i k  e k s p o z y t u r y  p o l i c j i  p o l i t y ­
c z n e j  w  B r a s ł a w iu  S l e f a n  K o b a s ,  oska rżony ;  
o n a d u ż y c i a  s łu ż b o w e .

S t a r o s t a  n a  p o w i a t  b r a s ł a w s k i  p. Z d z i ­
s ła w  J a n u s z k i e w i c z  w dn .  27 k w i e t n i a  25 r. 
p r z e p r o w a d z a j ą c  r e w i z j ę  w  e k s p o z y t u r z e  u-  
j a w n i ł ,  że  k i e r o w n i k  te g o  u r z ę d u  K o b a s  n i e ­
p r a w i d ł o w o  w y l i c z a ł  s ię  w  s p r a w o z d a n i a c h  
z p o w i e r z o n y c h  m u  s u m  k o n f i d e n c j o n a l n y c h ,  
u d o w a d n i a j ą c  c z ę ś ć  w y d a t k o w a n y c h  p i e n i ę ­
d z y  f i k c y j n y m i  kw d tam i .  p o d c z a s  g d y  o d n o ­
śn e  k w o ty  p r z y w ł a s z c z a ł  so b ie

P r z y  d o k ł a d n i e j s z e m  s p r a w d z e n i u  o k a ­
z a ło  s ię ,  iż w  o k r e s i e  o d  s t y c z n i a  d o  m a j a  
1925 r. K o b u s  p r z e d s t a w i ł  34 f i k c y j n e  k w i t y  
na  s u m y  o d  5 d o  100 zł., z k t ó r y c h  w  c z t e ­
r e c h  w y p a d k a c h ,  j a k  to  s t w i e r d z i ł a  e k s p e r ­
ty z a  k a l i g r a f i c z n a ,  p o d p i s y w a  w ła s n o rę c z n ie  
w e  w s z y s tk i c h  zaś  i n n y c h  w yp isy  w a ł  p o k w i  
t o w a n i a  d la  n i e i s t n i e j ą c y c h  k o n f i d e n t ó w

O g ó ln a  k w o t a  w  t e n  s p o s ó b  p r z y w ł a s z ­
c z o n y c h  p i e n i ę d z y  s ię ga  1240 zł.

O s k a r ż o n y  ośw  la d c z y ł ,  że  w p e w n y c h  
w y p a d k a c h  n ie  m a j ą c  i n n y c h  k r e d y t ó w  b y ł  
z m u ś z o n y  p o t r z e b y  g o s p o d a r c z e  z a ł a t w i a ć  
z f u n d u s z u  p r z e z n a c z o n e g o  n a  ce le  in w ig i  
l a c y j n e ,  z a ś  ż e b y  wyrd a tk i  te  u s p r a w i e d l i w i ć  
w y p i s y w a ł  f i k c y j n e  p o k w i t o w a n i a .

S p r a w ę  r o z p a t r y w a ł  s ą d  z ło ż o n y  z w i c e ­
p r e z e s a  w y d z ia ł  - k a r n e g o  p. M. K a d u s z k ie -  
w ic z a  i p p .  s ę d z ió w  B o b r o w s k ie g o  i N ie-  
k r a s z a .

O s k a r ż a ł  p o d p r o k u r a t o r  R u tk i e w ic z ,  zaś  
o b r o n ę  w n o s i ł  a d w .  Ł u c z y w e k .

P o  p r z e p r o w a d z e n i u  sz c z e g ó ło w e g o  p r z e ­
w o d u  s ą d  u z n a ł  o s k .  K o b u s a  za  w i n n e g o  
p r z y w ł a s z c z e n i a  s o b ie  p i e n i ę d z y  z s u m  dy»- 
po t y c y j n y c h  i z a  k a ż d y  z t y c h  w y p a d k ó w  
s k a z a ł  g o  n a  o sa d z e n ie  w  d o m u  p o p r a w c z y m  
p r z e z  r o k .

W o b e c  zb .e g u  p r z e s t ę p s t w  w y m i a r  ten  
s ą d  u z n a ł  za  ł ą c z n y ,  p r z y c z e m  p o  z a s t o s o ­
w a n i u  u s ta w y  o  a m n e s t j i  k a r ę  z ł a g o d z i ł  o  
j e d n ą  t r z e c i ą  c z ę ś ć  t. j  d o  8  m ie s ię c y .

k a - e r ,

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  S a m o b ó jstw o , M a ł a c h o w s k a  Stan is ław a

ul .  D ą b r o w s k i e g o  5 u s i ł o w a ła  p o p e ł n i ć  s a m o  
b o j s t w o  p r z e z  w y p ic i e  e s e n  j i  o c to w e j .  D e  
s p e r a t k ę  w  s t a n i e  n i e z a g r a ż a j ą c y m  ż y c iu  P o -  
„ o t o w i e  R a t u n k o w e  p r z e w i o z ł o  d o  s z p i t a l a  
ś w . J a k ó b a .

—  P o d r z u t e k .  N a  k l a t c e  s c h o d o w e j  d o m u  
N r .  ’̂ 6  p r z y  u l .  S i e r a k o w s k i e g o  z n a l e z i o n o  
p o d r z u t k a  p łc i  m ę s k ie j  w w i e k u  o k o ł o  10 
d n i .  P o d r z u t k a  u m i e s z c z o n o  w p r z y t u ł k u  
D z i e c i ą t k a  Je z u s .

—  K oń k o p n ą ł p o lic ja n ta . W Rozerwde 
P o l ic j i  m .  W i l n a  k o ń  k o p n ą ł  st p r z ó d .  A le ­
k s a n d r a  D o w g ia j ło ,  k t ó r y  u le g ł  p o d s k ó r n e m u  
w y le w o w i  k r w i  i z o s t a ł  oaw ie z io n y  d o  sz p i  
t a l a  św. J a k ó b a .

— K r a d z ie ż e .  S o k o ło w s k ie j  M a r j i  u l .  An 
to k o ł s k a  123 p r z e d  2 m i e s i ą c a m i  w  c z a s i e  
ie j  nii o b e c n o ś c i  s k r a d z i o n o  r ó ż n e j  g a r d e r o -  
b \  i b . e l i z n y  d a m s k ie j  n a  s u m ę  2 0 0  zł. S k r a ­
d z i o n o  r ó w n i e ż  3 p i e r ś c i o n k i  z ło te

—  W  d n i u  5 b. m .  P a w  lu k o w i  J a n o w i  ul . 
P i ł s u d s k i e g o  28 w c z a s i e  je g o  n i e o b e c n o ś c i  
i- m i e s z k a n i u  n i e z n a n i  s p r a w c y  u s i ł o w a l i  d o ­

k o n a ć  k r a d z i e ż y  Z o s ta l i  o n i  sp ło s z e n i  p r z e z  
w ła ś c ic ie la  d o m u  A b u c e w ic z a  J a p a ,  p o z o s ­
t a w i a j ą c  w  m i e s z k a n i u  P a w i u k a  p a l t i
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Z pobytu p. Hołówki 

w Finlandji.
H FL SIN G F O R S, 6 X1. (Pat). P o

czterodm  iw y m  poby cie  opuścił H el-  
sing ors naczelnik  wydzit-łu w sch od -  
niego  M inisterstwa Soraw  Zagra­
n icznych p. H o łó w k o . P. H o lów k o  
przyjęty b y ł  przez p rezesa  rady mi­
nistrów, zastępującego  n ie o b e c n e g o  
m.nistra spraw zagranicznych. P o se ł  
Charwatt w yd a ł na cześc  p H o ió w -  
ki obiad, w którym wziął udział  
szereg  osób  ze  uwiata u rzęd o w eg o  
i p o l i ty czn eg o  Finland'i oraz z e  sfer 
tow arzyskich . Sekretarz genera lny  
m inisterstwa spraw zagranicznych  
baron Yrjo K oskinen  przy .m ow ał p, 
H o łó w k o  śniadaniem  N aczeln ik  H o-  
ło w k o  zw ied z ił  wielkie fabryki w 
m ieśc ie  T am pere, w ażn ym  ośrodku  
p rzem y sło w y m  Finlandji, w zorow e  
gospodarstw a w ie isk  e w okolicy  
Sarw oo  i w .elką k o a o e r a ty w ę  s p o ­
ż y w c z ą  „Elanto" w  H elsingforsie.

Naczelnik Hołówko w Rydze
R> G A , 6-XI. (F at). W  dniu dz i­

s iejszym  o godz . 7 rano przybył do  
Rygi naczel nik wydziału w sc h o d n ie ­
go M inisterstw a Spraw Z agran icz ­

nych p. H o łó w k o .  P  H o łó w k o  dzi­
siaj z łozy ł  w ;zy tę  prem jerowi CeF  
m inszow , oraz marszałkowi se>mu i 
ministrowi spraw zagranicznych.  
W ieczo rem  p ose ls tw o  polskie  wy-  
dato obiad na czesr  p. H ołów k i,  w  
kt irym w zięl udział minister spraw  
zagranicznych  p. Balodis oraz w yż-  
s. urzędnicy  m inisterstwa spraw  za­
granicznych  i w yżsi o ficerow ie  szta­
bu generalnego .

Strajk górników i hutników.
K A T O W IC E , 6-Xl. łPat). Prokla­

m ow an y  na dzień  dzisiejszy 24-go-  
dzinny straik górniczy w górnictwie  
i hutnictwie rozpoczął s ię  dziś o g. 
6  rano. Sytuacja  strajkowa przed­
stawia s-ę następująco: W  zagłębiu  
O ąbrow skiem  pracuje ca łkow jc .e  
w ę k s z a  czę*ć  kopalń: Czeladź, Jo­
wisz, Saturn, Wiktor, Mars, Gro­
dziec, Renard, Jerzy, M odrzeiów,  
Orion i Paryż. W  kopalni K lim on­
tów pracuje 85 proc. robotników, w  
kopal". Morrirner — 65 proc. N ie­
czynna  jest ledyn ie  kopalnia. Ko-  
sze iów . C zęśc iow o  c z y r n e  są k o ­
palń e W arsza w sk ieg o  T o w a r z y s t ­
w a  W ę g lo w e g o ,  jak kopalnia K azi­
mierz i Juljusz. W zagłęb iu  Chrza- 
n ow sk iem  pracują ca łkow icie  k o ­
palnie, n a leżące  do  tow arzystw a

„Siersza" oraz kopalnie M atylda i 
1 'zeb in ia . Pracuje część  kopalń  w  
law orznie i Libiążu. N a G órnym  
Śląsku pracuje, w  przybliżeniu 20 
proc. rcb o łników, a łącznie  z robot­
nikami, ,;atrudnionymi u p rzed się ­
biorców, pracuje zgórą 30 proc. P o ­
za kopalniom w zakładach przem y­
s ło w y ch  sytuacja  jest następująca:  
V P&ństwowej Fabryce Z w ią zk ó w  
A z o to w y c h  w  C horzow ie nie zg ło ­
sko się  do pracy Z a l e d w i e  ty lko 33 
robotn ików  R ó w n ież  ca łkow .c ie  
pracuje huta cy n k o w a  G ie sc h e g o  z 
w yjątkiem  małej huty Rekta, która 
Dracuje częśc io w o . Huta G idota  w  
H ro b a czo w ie  pracuje ca łkow ic .e .  
Inne huty pracują częśc io w o . W ie l­
k ie  p iece  w szęd z ie  są czyn n e . Pro­
cent robotników, zatrudnionych na  
k op a  niach uleg ł zm niejszeniu  z te ­
go p ow odu , że  k ierow nicy n iektó­
rych kopa i nie uruchomili tych 
kopalń , m im o że  załogi zgłoś ły  się  
częśc io w o  do pracy Spokój nigdzie  
nie zosta ł zakłócony.

W Izbie Gmin.
L O N D Y N , 6.XI (Pat). Z a in tere ­

sow an ie  dla jutrzejszych narad Izby 
Gmin nad sorawamt indvjskiem i o- 
słabło  w o o e c  p raw d op od ob ień stw a  
uniknięcia  przesilen ia  politycznego ,

ktć e g o  s p o d z ie w a n o  sle w  prze­
b iegu w czorajszych  narad nad tą 
sam ą spraw ą w  Izbie G m in.

Z a p ew n ien ie ,  z ło żo n e  wczoraj 
przez orda Farmoora i o św ia d c z e ­
nie w .cekróla  Indyj lorda Iryinga, 
nie za p ow iad a  zm iany w  d o ty c h ­
czasow ej poiityce lrdyjskiej rządu  
brytyjskiego i jak utrzymują w Lu- 
.uarach, oczy sc . ło  atm osferę. U w a ­
żają za m ało p raw d op od ob n e,  aby  
w naradach jutrze,szych Izby Gmin  
wzięli udział cz łon k ow ie  kom is  
statutowej i p rzew od n iczący  tej k o ­
misji s ;r John Simon.

Europejska unja chłopska.
BERLIN, 6 X i  (Pat). W ed łu g

d o n ies ień  prasy utw orzono tu euro- 
p e j ik ą  unję chłopską, której ce lem  
ma być gospodarcze  zorganizow anie  
i skonso lidow an ie  w łośc iaństw a eu ­
ropejsk iego  na zasadach  spó łdz ie l­
czości. G łów nym  ce lem  unji ma być 
p ow ołan ie  do życia centralnej sp ó ł­
dzielni zakupów . U nia  przestrzegać  
ma zasady neutralności w stosunku  
do zagad n ień  polityki we4vnętrznej 
p oszczegó ln ych  kraiów, prowadzić  
jednak pragnie energiczną walką  
przeciw ko w łasnośc i wielkiej i w y ­
zysk iw aniu  drobnych rolników przez  
kapitał. T y m c z a so w ą  siedzibą un.i

j t s t  Berlin, gdz ie  od b yć  się  ma w  
grudniu p .erw szy europe jaki kongres  
w łościański. W ed łu g  da lszych  d o ­
n ies ień , z 'c iski zgłosiło  sw e  przy­
stąp ien ie  do unii stronnictw o W y z ­
w olen ie .

Ofiary prohibicji.

W A S Z Y N G T O N , 6. XI. (Pat).
D e p a r t a m e n t  s k a r b u  ogłosi ł ,  że od  
c z a su  WDrowadzeni a  prohibicj i  199 
osĆD za b i t y ch  zos t a ło  w w a lc e  m i ę ­
dz y  a g e n t a m i  prohibicj i  a  h a n d l u j ą ­
cymi  n a p o j a m i  w y s k o k o w e m i .  W  
z w .ą z k u  z tern dz ienni k i  z a z n acz a ją ,  
że  l i czba ta  j e s t  b e z w a r u n k o w o  za  
n i ska ,  nie o b e j m u j e  b o w i e m  z a b i ­
t y c h  w w a l k a c h  ze s t r ażą  n a d b r z e ­
ż n ą  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  Z d a ­
n i e m  p ism,  o g ó ln a  l i czba z ab i ty ch  
s ię ga  tys iąca .

Z wysp Sołowieckich.
H ELS1NG FO RS, 6-Xl. (Par).

Przedwczoraj do Finlandji przybyło  
je szcze  trzech w -ęźn iów  sow ieck ich ,  
którym udało się  uciec  z obozu  na  
w ysp ach  So łow ieck ich . W  ten sp o ­
sób liczba w ięźn iów , zb ieg łych  o- 
statmo z w y sp  So łow ieck ich  do F in­
landii, wzrosła do 16.

Giełda warszawska z dn. 6 ,XI. D. r.
WALUTY i DEWIZY:

D o l a r y ..................................  8 ,91—8,93- -8,69
L o n d y n ..........................4 \4 9 3/4-  43,60Vf—43,39
K u p e u b a g a ................... 238,92 —239,5z—238,32
Nowy Y o r k ..................8,o93/!4—8,9l3/4—8,873/4
Daryż  ..........................  35,13 —35,22—,-»,C4
P r a g a ..................................2fl,+0 7 2—26,47—26,34
Smwajuarja . . . 172,79— 113,22- 172,30
S t . . k h o l m .................  239,51— 240,1 J —238,91
Wiedeń . . . . . . .  125,40— 125,'i 1—123,09
W ło c h y .............................. « , 7 1 —46,83 -46,59
Marka niem..................................................... 213,33
G d a ń s k .............................................................173,94

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka  inwest. . . 118,00—118.25—118,00
Dolarówka .  ......................  63,00—64 iX)
5% k o n w e r s y j n a ......................................... 50,50
6 % d o l a r o w a ................................................. 80,50
8°, o L Z. B. Ct. K. i B. R., obi. B. G K. 94,00
T« same 7 % ................................................ 68,36
8 % L. Z. T. K. Przem. Fol.................. 80 00
41,2% ziemskie . . . .  4 7 ,7 5 - 4 8 ,0 0 - 4 ” a6
8 % w a rsz a w sk ie ...........................................  67 50
10% Siedlec  ................................ 68,25

A K C J E :
Bank H a n d l o w y ......................................... 1)9,00
B ank Po s U l ..............................  187,50—168 00
B ank Powsz. K r e d y t .................................110,0u
B ank Z a c h o d n i ............................................... 80 i 0
Bank Spółek  Zarobk.....................................78,50
S ita  i Ś w i a t ł o   . 1 5 50
Cukier ...........................................  30,00—31,00
•W ęgie l ................................................................ 72,00
L i l p o p ............................... 33,00—38,00—37,50
M o t i rz e jó w ........................................................19,50
S ta r a c h o w ic e ....................................................52,75
Zieleniewski ....................................... 80,.0
H a b e r b u s c h ................................................. 106,00

m Haskie
SALA K1EJ8XA

O strobram ska 5.

‘84*r ł a J i ; 1’® *  a i« f l C D W  A  * *  Fzieie ra,k 0 woln° «
wyświetlamy film: 1 n>epodległość Ameryki.

J  J  Aktów 10.
W  rolach g*ównych; Lionel tłarrymore, Louis W olheim  I Caroline Dempster. Reżyserow ał 0 .  W . Grifuth.
kasa czynna ofl godz. a m. 39. — — — — — — — — — — Początek seansów od g o d z  4-ej.

n

KINO - TEATR

HELIOS"
Wileńska 38.

D Z i S l  Władca serc niewieścich Iwan Petrowicz ł̂ r  Lii Dagower i W. Malinowska
„Noce szalone... noce bezsenne...44w swej najnowszej 

kreacji,  potężnem 
arcydziele

W zruszający  d ram at miłości d w j jg a  kocnankóir! Cudowne sceny! Olśniewający przepych  wystawył Koncrtowa 
gra potentatów  ekranu! Przepiękne kobiety. Mistrzowska r e ż y > r j a .  — — Seaosy  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

KINOTEATR

SŁOŃCE
ul. Dąorjwskiogo 5.

Już otwarte 
od dn. 3 list. „ S E N  O  M < Ł O S C l“ dramat 

w 10 akt.
n ri iach g łó w n y ch  pełni czaru i uroku J 0 3 f l c T ^ w fO d  w najlepszej swej kreacji i genjalny  

5 A sth e r .  Reżyserja r ru 1 NiblO twórcy tumu Ben-HUT 3. P o czą tek  sea n s  i w o g 4, 6, 8 i 8 . 15 w.

KINO-TFATR
unan™

»»

Mickiewicza 22.

DmpremjM! 2 serja ł zakodezania „HRABIA MONTE CHRIST0

a liii l i D ram at 
osnuty  na tle 

a rcydzie ła

A, Dumasa.
Romantyczne p rzyg od y  bohaterskiego żeg la rza  hdn iun da  Dautesa dopiero w t j  m filmie osiągają  swe kulmi-

Reżys.: Henri Pescourt W roi gł Lii D&gover, Jean Angeld i Ma^y Gfory.
o sza łam ia jąc e  bogactwo wschodu! Nu by wały rozm ach  sceriarjusza. Poiiezss seansów  p rzy g ry w a  o rk ies tra  
koncertowa, ran sm is ja  na  poczekalnię. — — — — — — Początek seansów o giwz. 4 , 6, 8 i 10.25.

K I N O

Wielka 42. Teł. 17-85.

K  I r f  O

L U X
MiokieYrieza 11

D Z I Ś  r e w j a  g w i a z d :  Emil Jannigs, Konrad Veidt i Elżbieta Bcrgner w  f i l m i e  n a d  f i l my
W s p ó ł c z e s n y  

d r a m a t  o b y c z a j o w y  
w  12 alctach

p o d ł u g  u t w o r u  Os?p a  D y m O W S .  W i e l k i  p i s a r z  O.  D y m ó w  i u t a l e n t o w a n y  r e ż y s e r  P a w e ł  C z i n n e r  p o u c z ą  W a s  
ze  s r e b r n e j  k a r ty  e k r a n u ,  d l a c z e g o  m a ł ż e ń s t w o  n o w o c z e s n e  j e s t  n i e t r wa ł e .

Fiocadilly Dlaczsgo ko v eta zdradza?

D z iś !  •Tici.fc w y o a
p o d b i ł  w s z y s t k i e  u m y s ł y  i s e r c a

99 a r c y d z i e ł o  p o d ł u g
s ł y n n e j  p o w i e ś c i

Lwa Urwancewa
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  R O Z A N E L  ŁL N A  C Z A R S K A  ( ż o n a  b. s o w i e c k i e g o  k o m i s a r z a  O ś w i a t y ) ,  M a r j d  J a k o b i n i ,  
Grzegorz Chmara s ł y n n y  a r t y s t a  T e a t r u  S t a n i s ł a w s k i e g o .  S z a l o n e  n a p i ę c i e l  G ł ę b o k i e  p s y c h o l o g i c z n e  m o ­
m e n t y  p r z e ż y ć  i c i e r p i e ń .  —  —  —  —  P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  4-ej .  —  —  —  — —  C e n y  o d  40 gr oszy .

Kino Kolejowe

i  u  k .
(obok dworca kolejow.)

Polskie Kino

WANDA
El. Wielka 30, tol.14 31

„(tama bez zasłony_”
W span ia ły  d ram a t  saiouowo-ai-otj czny  w 10 aktach. W rolach g ł : demoniczna Lii! D a g o v e r  i Gfis ta  E k m a n .  
R„ecz dzieje się wspótozećnie w Sz tokhrlm ie  i Londynie. Pooząt»k seansów o s. 5. w niedziele i «  ęta o g 4.

Dziś i dni 
nas tępnych! 

Wielki, a rcyc lekaw y  
HI/n sezonu!

f  Diiśi P o tężue  arcydzieło E. A. Q

„Świat nocy”
Dziśl Po tężne arcydzieło E. A. DUPONTA

jioteżny d ra m a t  w 12 akt. W  roi. ty tu łow ych

k m k  MAY-WOttS
i.ri cza  tance rka  tańców  egzotycznych

GltDA CRAY i JAMES THOMAS

K U P  L O S K U P  L O S

20 PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ i  KOLEKTURZE
&. G0 RZUCH0 W SKIEG 0

Z A M K O W A  9

Gdzie parMy duże wygrane w V Klasie.
ena całego 1 >su 49 zł. ---------  ‘/a losu 20 zł. ---------  7» losu 10 zł.

Nazwisko i imię 
A d r e s .....................

Zamiejscowym w ysyłam y pocztą

Z am aw iam  losów.
31 Sg

Konto pocztowe Nę 80365.

O R A Z  I N N Y C H  E G Z A M I N Ó W  
NA ZASADACH M R E M 0 N 1 C Z N Y C H  
PRZYGOTOWUJE D. F A J N S Z T E J N  
WILNO, IA W A L N A  10. T E L .  I 2 - W .

Dzięki moim lekcjom, polegajęcym na  ły ‘. j y ; h  ćwiczeniach u m '  sl wycb; 
nie tylko zostaje  w najkrótszym  czasie opanowany wszelki materjał 
n a u k o w y ,  lecz także  wszechstronnie wzm acnia  się p a m i ę f .

D l a  n i e z a m o ż n y c h  i g r u p

ULGOWE WARUNKI.
Informacje  od 4 — 6 po poi. codziennie. 3192

K A W A G L A M 0 V A
Jeśli  chcesz . dzyskać w krótkim czasie siię, energję ,  jęd rność  ciała, 
usunąć  kw asy  żołądkowe, odzyskać  ape ty t  — jedyny ś.-i dek, to pić

CCK A W Ę  „GL A N 0 V A
smaczną, zdrową, z u p e łn ie  n ie s z k o d l iw ą  na se rce ,  
jak również zaieraną w  racjanalnem odżyw ianiu dzieci.

W y r ó b  k a w y  o d b y w a  s ię  p oa  śc is łym  n a d z o r e m  w m a j a u n  Ż uk i  z i em i  W i l e ń s k i e j .
U d z i e l a  s i ę  i u f o r m a c y j  .W| ] Ą  DJ 3 .g 0 | aj a  Jg  g . f l )  L  KUSTER. 
przy jm uje  się zamówienia; J _ 1_____ _
Cena. 15 zł. klg ; 1/2 k!g. '8  zł. W ysyła się za zaliczką pocztową.

POTRZEBNE
dla lekarza  w śródm ieśem

3 -6  m e s d a n . e
lub też 2 pokoje z m e­
blami lub b:z, u,e ,wyżej 
II go p iętra. Mieszkanie 
opłacę z a  rok z g e r  y. 
Zgionzenia pod: Mickie­
wicza 60 m 3, dla .A. B.“ 
__________________3 U 5 - 0
Zgub. książ. wojsk. wyd. 
pizez P. K. U. Wiiejka 
r. 1888 n a  im. U bersz te jna  
Samuela, unieważnia się.

3187—2

Tysiące chorych na Katar 
żąląilką, wzdęcia, kurcze, 
bóle, n ies traw ność, brak 
ape ty tu ,  ogólne osłabie- 

.njfti et cetera, odzyskało 
zdrowie, używ aiąc  zioła 
s ławnego n a  ca ły  św iat 
Dr Dietia, profesora Uni- 
w e r s t  te tuJagielloiisk’ego 
Żądajc ie  bezpłatnej brih 
ezury  pouczającoj. Adres: 

Liszki — Apteka.

Popierajcie Ligę
Morski* i Rm i i I

Loka ty
pieniężne najdogodniej 

za ia tw ia  z polną 
g w aran c ja  

Dom H < „ f A C H Ę T a "  
Mickiewicza j,  t » l .  9-05

STE)-063Afil
po l sk i e j :  b i u r o w e j ,  p a r l a ­
m e n t a r n e j ,  — n i e m ie c k i e j  
w y u c z a  l i s t ow n i e ,  t an i o ,  
j a k n a j d o k ł a d n i e  j I n s t y t u t  
S t e n o g r a f i c z n y ,  W a r s z a w a ,  

K r u cz a  ‘26.

O g ł o s z e ń  ie
Dyrekcja Kolei Państw ow ych w Wilnie og łasza  

ninlejszem ofertowe p rze ta rg i  publiczne n a  dostawę 
niżej w yszczególnionych materjalów

Data p rze ta rgu N azw a  m ate r ja lu

1. P a p a  dachowa, 2. Tektura 
22 l is topada  1929 r. zw ykła, 3) P ły ta  kltngiery,owe„ 

4. Brezent.

26 l is topada 1929 r. 1 Terpentyna.

3 grudnia  19’9 r  L  Sadza  a n Ki u s k ° 2- Kreda-n g ru an ta  ty_rf r. g_ S y k a ty w a  w płyni(>.

G g ru dn ia  )929 r. ŻeIaZna' 2‘ MiDj a

13 g ru d n ia  1929 r. 1. Rlej stolarski i m alarski .

W arunk i p rze ta rg u  m zna  o trzy m ać  w Wydziale 
Zasobów Dyrekcji (u 1 S łowackiego 2 — 111 piętro,, 
pokój nr. 38) osobiście w godz. od 12 do 13 lub 
pocztą po zgłoszeniu prośby. 3098

N A J L E P S Z Y

W Ę G I E L górnośląsk i 
koncernu „P R O G R E S1*

oraz koks wagonowo 1 od jednej tonny 
w zaplom bow anych  wozach dostarcza

P r z e d s t a w i c i e l s t w o  H a n d l o w o  -  P r z e m y s ł o w e
egzystuje 
od r. 1890 sM. DEULL

Biur?: Wilno, Jag ie llońska  3-6, tei. 811
S k łauy  węglowe: Słowack ego 27, tel. 11-46

OGŁOSZENIE.
Towarzystw o Kursów Technicznych w Wilnie 

o tw iera  jednorocyne Kursy nowoczesnej obróbki 
metali. K ursy  będą trw ały  6  m i e s i ę c y .  Oplata  wynosi 
10 zł. wpisowego i 15 zł. miesięcznie Na Kursy 
D r z y j m o w a n i  są  k an d j  daci m a j ą c y  przyuaim nie j  
3 le tn ią  p rak tykę  w arsz ta tow ą, nadto winni umieć 
c z y t a ć  i p i-ać  po polsku 1 r a c h o w a ć  w zakresie 
czterech d / i a la ń  ' i r , v t r a e ty e z n y c h .  Do podan ia  należy  
za łączyć  ś^iariectw o szkolą", m - tryk ę  urodzenia., 
zaświadczenie z odbytej 3 - letniej praktyki w arsz ta ­
towej i własny życiorys. P o d an ia  p r z y j m u j e  kance­
la r ia  Kursów codziennie w godz. 17 — 19—w g m ach u  
Państwow ej Szkoły Technicznej w Wilnie o r ? y  
ul. H o le n d e r '  1 . 3194

C zy  j e s t e ś  j u ż  c z ł o n k i e m  LOPP-a?

W. SOMERSET - MAUGHAM. 6)

NA OKRĘC I E .
t ź  cyklu: „S A M O T N E  DUSZE"). 

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.

Pod koniec dnia pani Hamlyn za­
pytała ponownie doktora o zdrowie 
pacjenta.

Potrząsnął głową.
— Jestem bezradny. Wyczerpa­

łem wszystkie środkh
Skrzywił się boleśnie.
— Psie szczęście — przepraszam 

panią — spotkać się z takim wypad­
kiem Na Iądzieby człowiekowi zasz­
kodziło, a cóż dopiero na okręcie...

Pochodził z Edynburga i skończył 
świeżo sludja. Podróż tę traktował ja­
ko wakacje przed zabraniem się do 
praktyki. Czuł się skrzywdzony przez 
los, który zamiast spodziewanych ro­
zrywek poczęstował go tajemniczą 
chorobą. Naturalnie brakło mu doś­
wiadczenia, ale robił wszystko, co tyl­
ko leżało w jego mocy. Myśl, że pasa­
żerowie uznają go za głupca 1 igno 
ranta, doprowadzała go do krańcowej 
rozpaczy.

— Czy wie pan, co mówi Pryce—-  
zapytała pani Hamlyn.

— Nigdy w życiu nie słyszałem 
podobnych niedorzeczności. Powie­
działem o tern kapitanowi. Wpadł w 
pasję. Nie chce, żeby się to rozgłosiło

wśród pasażerów i wywołało panikę.
—  Będę milczeć jak grób.
Doktór popatrzał na nią przeni­

kliwie.
— Naturalnie pani nie wierzy, Że­

by w tern wszystkiem była choć od­
robina prawdy? — zapytał.

— Naturalnie, że nie.
Popatrzyła na morze, błękitne, ja­

snej gładkie i połyskliwe.
— Mieszkałam długo na Wscho­

dzie — dodała. Dzieją się tam dziwne 
rzeczy.

— Zaczyna mi to działać na ner­
wy —  rzekł doktór.

Niedaleko od nich na pokładzie 
grali w krążki dwaj Japończycy. W 
tennisowych koszulach, białych spo­
dniach i gumowych pantoflach pre­
zentował' się elegancko i pociągająco 
dla oka. W yglądali bardzo po euro­
pejsku i nawet porozumiewali się po 
angielsku, a jednak widok ich przy­
prawił panią fiamlyn o spażm nieo­
kreślonego strachu. Fakt, że przyswm- 
ih sob'e z taką łatwością obce pióra, 
nadawał im jakL złowrogi charakter. 
I jej nerwy zaczvnałv wypowiadać 
posłuszeństwo.

W krótkim czasiefj niewiadomo ja­
kim sposobem, po okręcie rozeszła się 
wieść, że Gallagher został zaczarowa­
ny Rozmawdały o tern zniżonemi gło­
sami panie, zajęte na pokładzie szy 
ciem kostjumów na zabawy Bożego 
Narodzenia, rozmawiali w palarni 
nad coctailem mężczyźni. Wielu z pa­
sażerów mieszkało długie lata na 
Wschodzie, to też z zakątków ich pa 
mięci zaczęły płynąć dziwne, niesa­
mowite historie.

Naturalnie absurdem było myśleć 
na serjo, że Gallagher padł ofiarą zło­
śliwego czaru, takie rzeczy są nie do 
wyobrażenia, a jednak miały miejsce 
fakty takie i łakię,. i irkt nie był w 
stanie ich wytłumaczyć.

Doktór był zmuszony przyznać' się 
że nie jest w możności określić choro­
by Gallaghera, mógł wyjaśnić jej ob­
jawy z punktu widzenia fizjologji, ale 
przyczyna tej straszliwej czkawki któ­
ra owładnęła nagle’organizmem nie­
szczęśliwego, pozostała dla niego za­
gadką.

Czując się nieokreślenie winnym, 
próbowTał się bronić.

— Tego rodzaju wypadek może 
się człowiekowi nie zdarzyć w ciągu 
najdłuższej praktyki — mówił. — Ot, 
psie szcźfyście!

Komunikował się zapomocą tele­
grafu bez drutu z przepływ ającemi 
okrętami, z których udzielano mu rad 
i wskazówek.

— Zastosowałem wszystko co mi 
radzą — mów ił z irytacją. — Doktór

z japońskiego okrętu poradził mi ad­
renalinę. Skąd ja, u djabła, wezmę 
andrenaliny na środku Oceanu Indyj­
skiego?

Było coś przejmującego w myśli 
o okręcie, mknącym przez puste 
morza i odbierającym ze wszystkich 
stron niewidzialne polecenia. Wyda­
wał się on teraz dziwnie samotnym, a 
jednocześnie stał się jakby środkiem 
świata. W lazarecie chory człowdek, 
wstrząsany okrutnemi spazmami, dy­
szał ostatkiem życia. Nagle .pasażero­
wie dowiedzieli się, że kierunek stat­
ku został zmieniony, i że kapitan zde­
cydował się zawinąć do Adenu. Ga­
llagher miał ujijg wysadzony na ląd i 
odesłany do szpitala. Głów ny mecha­
nik otrzymał rozkaz jakna jwiększego 
forsowania kotłów. Stary okręt trząsł 
się i dygotał z nadmiernego wysifku 
Pasażerowie, przyzwyczajeni do rów­
nomiernego stuku maszyn, odczuli 
wzmożoną wibrację jako wstrząśnie- 
nie.- Każdemu zdawało się, żî  zaczy­
na się dziać z nim coś niedobrego. A 
morze puste było, iak okiem sięgnąć, 
zupełnie tak, jakby płynęli przez 
świat, na którym wygasło wszelkie 
życie. Niepokój, jaki ogarnął cały ok 
ręt, ale do którego nikt się nie przy7- 
znawał, przeszedł stopniowo w ogól­
ne. wzburzenie. Zapanował nastrój 
irytacji, i ludzie sprzeczali się o dro­
biazgi, które w innych okolicznoś­
ciach wydawały .się niegodne uwagi. 
Pan Japhson sypał baiialnemi dow 
cipami, które nie wywoływały już te­

raz śmiechu na niczyje usta. Linsel- 
lowie pokłócili się, i późnym wieczo­
rem słychać było, jak przechadzali 
się po pokładzie przyczem ona zasy- 
pywiała męża potokiem gwałtownych 
wymówek, wypowiadanych zni/onymi 
wściekłym głosem. W palarni doszło 
przy bridżu do wielkiej awantury, po 
której nastąpiło po jednanie, zapieczę­
towane ogólną pijatyką. Gallagher 
nie schodził nikomu z myśli, chociaż 
mówiono o nim mało. Doktór oznaj­
mił, że plantator nie przeżyje trzech, 
czterech dni. Dyskutowano cierpko. 
W jakim czasie okręt dotrze do Ade­
nu. Co się stanie z chorym po wysa­
dzeniu go na ląd, to już nie ich spra­
wa. Byle tylko nie umarł w7 drodze.

Pan? Flamlym odwiedzała go dzień 
w dzień. Obserwmwała, jak ginął w 
oczach z taką samą nagłością z jaką 
rośnie trawa po tropikalnymi deszczu 
na wiosnę. Skóra obwisła mu luźno 
na kościach a podwójna broda upo­
dobniła się do pomarszczonych kora­
li indyka. Policzki miał zapadnięte. 
Teraz dopiero w idać bvło w całej oka­
załości rozmiary jego kościstego cia­
ła, które rysowało się pod prześciera­
dłem niny szkielet przedhistoryczne­
go olbrzyma. Po większej części leżał 
z zamkniętemi oczami, odrętwiały od 
moriiny, ale wstrząsany bezustanku 
okropnemi spazmami. Kiedy od czasu 
do czasu podnosił powieki, oczy jego 
wydawrały się nadnaturalnie olbrzy­
mie. Rozglądał się naokoło jak nie­
przytomny. Poznawszy panią Ilam-

lyn, zmuszał się do pełnego galanterji 
uśmiechu.

—  Jak się pan czuje? — pytała.
— Nieźle, nieźle. Przyjdę do sie- 

liieć juk tylko wydostaniemy się poza 
sferę ty7ch przeklętych upałów7. Ach, 
Boże, jak ja tęsknię do Atlantyku. 
Nie wiem, co dałbym za to, żeby się 
zanurzyć w jego wodach, w szarych 
zimnych wrodach Galwray u.

Porwnił go taki atak czkawki, że 
zadygotał od stóp do głów7. Czuwał 
nad nim Pryce i dozorczym Twarz 
małego londyńczyka nie promieniała 
już teraz wyrazem zuchwrałej weso­
łości Przeciwnie, byrł posępny j ik noc

— kapitan wezwał mnie wczoraj 
do siebie — rzekł do panr Hamlyn, 
gdy znalezli się sam na sam — i zwy­
myślał mnie od ostatnich.

—  Dlaczego?
—  Że to niby puszczam głupie 

plotki i że straszę pasażerów. Kazał 
bota. Mówiłem o tern tylko do pani 
mi trzyanać języ7k za zębami i zagroził, 
i do doktora, a pozatem nie pisnąłem  
że będzie ze mną źle. To nie moja ro- 
słowa do nikogori

— Cały okręt w7ie 0 tem.
— A jakżeby7 nie? Czy pani myśli, 

że tylko ja uwa lam, że 011 został za­
czarowany? A Hindus i Chińczycy z 
załogi to oni niby nie wiedzą, co jemu 
jest? Pani chvha nie mvśli, że można 
ich dużo nauczyc, co? Oni wiedzą, że 
to nie jest żadna naturalna chorobu

(D. c. n.
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